


TRESC1976 — Rok Bibliotek i C z y t e l n i c t w a ..................................................................................121Rok bibliotek publicznych województwa rzeszowskiego (Oprać, na podstawie materiałów W BP w R z e sz o w ie ) ..........................................................................................................122JA N  W OŁOSZ. Elementy organizacji. Struktura organizacyjna bibliotek i jej z n a c z e n i e ..........................................................................................................................   125ZD ZISŁA W  SZ C Z E P A Ń SK I. Chyba warto! ................................................................................. 128ELŻB IET A  B ZD ĘG A , JA D W IG A  M A JE W SK A . Warsztat służby informacyjno- -bibliograficznej ...........................................................................................................................................129JA N IN A  SK IEM ISZ. Centralizacja czy decentralizacja? Problemy struktury organizacyjnej miejskich bibliotek p u b lic z n y c h ................................................................. 134JE R Z Y  C ZA R N O C K I. Przegląd nowości literatury turystycznej (1973—1975) 135EW A P A W LIK O W SK A . Informator Bibliotekarza i K s i ę g a r z a ........................................ 142SŁOW O W IA TR — PISM O  GRU N Tabe. Polszczyzna piękna i p o p r a w n a .......................................................................... ........ . 145



PORADNIK ___
BIBLIOTEKARZA
ROK XXVIII MAJ 1976

1 9  7 6

Rok Bibliotek i Czytelnictwa

Musimy raz wreszcie zrozumieć, pojąć myślą i sercem, że bi­

blioteka publiczna —  to nie składnica książek i czasopism, nie 

tylko wypożyczalnia lub lokal do ich czytania na miejscu. To 

ognisko żywej myśli, wielostronnej pomocy, punkt, w którym zbie­

gają się liczne drogi różnorodnego działania, nadwątlonego 

w swych wynikach bez należytego oparcia o książkę i czasopismo, 

względnie inne materiały biblioteczne.

W anda Dąbrow ska: W alka o książkę



Rok bibliotek publicznych województwa rzeszowskiego

W dniu  21 m arca 1974 r. w ojew oda rzeszow ski zarządzeniem  n r  52/74 
ustanow ił Rok B ibliotek w  w ojew ództw ie, ogłaszając rów nocześnit 
dla pow iatów  konkurs pod hasłem : „Rok 1974 Rokiem  B ibliotek w  Wo­
jew ództw ie Rzeszowskim ”. Celem  konkursu  miało być stw orzenie w  ro k t 
jubileuszow ym  Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej trw ałych  podstaw 
dalszego rozw oju czytelnictw a w  w ojew ództw ie. Przew idziano następujące 
działania:

zw iększenie i m odernizację bazy lokalowej, 
rozbudow ę księgozbiorów, 
w zrost czytelnictw a, 
rozwój działalności oświatowej, 
podniesienie kw alifikacji bibliotekarzy.
Końcowe sform ułow ania tego dokum entu  określały jego rangę i zakres 

oddziaływ ania oraz zobow iązyw ały naczelników  pow iatów  i m iast do
1. popraw y w arunków  działalności b ibho tek  i zorganizow ania w  każ­

dym  powiecie wzorcowej gm innej biblioteki publicznej, dysponującej od­
pow iednim  lokalem , księgozbiorem  i kadrą;

2. zw iększenia nakładów  finansow ych n a  zakup książek do wysokość 
określonej w program ie Roku Bibliotek.

Tak więc na podstaw ie uzasadnionych decyzji, opartych  o analizę p ro­
cesów ku ltu ro tw órczych  w  regionie, działalność i rozwój rzeszow skicł 
b ibliotek publicznych sta ły  się głów nym i problem am i ku ltu ra ln y m i wo­
jew ództw a w  r. 1974, zaś Rok B ibliotek zmobilizował siły polityczne 
społeczne, adm in istracy jne  i fachowe, a tym  sam ym  stw orzył szans« 
popraw y sy tuacji bibliotek. P roblem y tych  placów ek częściej niż k iedy­
kolw iek znajdow ały  się w  k ręgu  zainteresow ania in stancji p a rty jn y ch  
co uw idoczniło się w licznych w ystąp ien iach  w ładz p arty jnych , w treść 
narad  aktyw u, wreszcie w  sform ułow aniach dokum entów  roboczych.

Sam a in ic ja tyw a ogłoszenia roku 1974 Rokiem  B ibliotek Publicz­
nych W ojew ództw a Rzeszowskiego w ysun ięta  została przez sekretarz« 
KW  PZ PR , B ronisław a B ł a ż e j a ,  jeszcze we w rześniu  1973 r. Była t( 
konkre tna  odpowiedź na  w ytyczne VI Z jazdu PZPR:

,,...Należy podnieść rangę książki jako czynnika kulturotw órczego, in 
s tru m en tu  socjalistycznego w ychow ania społeczeństw a, jako integralnegc 
składnika ogarniającej nasz k ra j rew olucji naukow o-technicznej” .

W spom niane Zarządzenie  w ojew ody rzeszowskiego, z załączonym  Pro 
gram em  R oku B ib lio tek Rzeszow skich  nadało tej in ic ja tyw ie rangę w iel 
kiej akcji na rzecz książki i czytelnictw a, uczyniło ją spraw ą nie tylkc 
sam ych bibliotekarzy, ale także ogółu społeczeństw a.

P lan  rozbudow y i m odernizacji bibliotecznej bazy lokalow ej był prze; 
W ojewódzką B ibliotekę Publiczną konsekw entnie w prow adzany w  życii 
na teren ie  całego w ojew ództw a. W jego realizacji zastosowano tzw. sy­
stem  bezinw estycyjny, polegający na  przeprow adzeniu  sposobem  gospo 
darczym  kap ita lnych  rem ontów  i adaptacji. P rzed  rozpoczęciem te j akcj 
biblioteki publiczne w ojew ództw a rzeszowskiego dysponow ały p>owie 
rzchnią ok. 15 tys. m^. W Roku B ibliotek oddano do uży tku  10 092 m  
pow ierzchni użytkow ej, w  tym  większość w  sam odzielnych obiektaci 
bibliotecznych, podczas gdy w  poprzednich la tach  w  skali roku  przybywał« 
1— 2 tys. m2 pow ierzchni lokalow ej. Ten niew ątpliw ie najw yższy  przy
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rost, jaki udało się osiągnąć w  tak  kró tk im  czasie, należy uznać za n a j­
większe i trw ałe  osiągnięcie Roku Bibliotek.

Szczególnie duży ruch  na  rzecz popraw y sytuacji lokalowej bibliotek 
rozw inął się na terenie byłych powiatów: łańcuckiego, strzyżew skiego 
i kolbuszowskiego. Obecnie w  daw nym  powiecie strzyżow skim  praw ie 
w szystkie lokale bibliotek gm innych spełniają już odpowiednie wymogi, 
w  byłym  powiecie kolbuszowskim, gdzie sy tuacja lokalowa bibliotek była 
szczególnie ciężka, praw ie w szystkie placówki o trzym ały  inne pomieszcze­
nia.

P race adaptacyjno-budow lane przeprow adzane w  Roku Bibliotek dały 
p rzyrost 215 miejsc w  czytelniach oraz podniosły na wyższy poziom w y­
stró j i funkcjonalność 50% lokali bibliotek w m iastach: Brzozów, Gorlice, 
Leżajsk, Lubaczów, Ropczyce, Mielec, Jarosław , przy czym ani jeden 
z tych  obiektów nie obciążył państw ow ych środków inw estycyjnych. 
W szystkie (od założeń dokum entacyjnych po wyposażenie wnętrz) rea li­
zowane były  w  ram ach czynów społecznych, kapitalnych rem ontów  i k re ­
dytów  bieżących, planow anych w budżetach bibliotecznych na zakup 
mebli.

P rogram  rozbudowy i przebudow y bazy lokalowej w  bibliotekach pu ­
blicznych województwa n ie m ógłby być tak  spraw nie realizow any bez 
życzliwości m iejscowych w ładz i zaangażowanej postaw y bibliotekarzy. 
Na podkreślenie zasługuje organizatorska rola W ojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej, k tó ra  —  zgodnie z p lanem  przygotow anym  pod kierunkiem  
dyr. Zdzisława D araża — kierow ała wszystkim i przedsięwzięciami, opra­
cowując program y użytkowe, prowadząc szerokie poradnictwo, podej­
m ując konieczne in terw encje, w ydając m ateria ły  propagandowe.

Rok Bibhotek, rzecz zrozum iała, nie mógł przynieść całkowitego roz­
wiązania problem u lokalowego bibliotek w  województwie, ale  znacznie 
popraw ił s tan  istniejący, to ru jąc  jednocześnie drogę do realizacji przysz­
łych zam ierzeń — zakłada się uzyskanie w najbliższych latach dodatko­
wej powierzchni do 20 tys. m^.

K olejnym  punktem  program u, którego realizacja powiększyła listę 
osiągnięć bibliotecznych w  r. 1974, było zwiększenie w skaźnika zakupu 
książek do 19,9 wol. na 100 mieszkańców, co spowodowało przesunięcie 
się woj. rzeszowskiego z 9 na  5 m iejsce w k ra ju  oraz pozwoliło na 
częściowe w yrów nanie dysproporcji w  nasyceniu książką poszczególnych 
rejonów. Stało się to głównie dzięki przekazaniu na zakup książek ze 
środków  pozabudżetowych sum y 3 924 000 zł.

W byłych bibliotekach pow iatow ych w znacznym  stopniu  poprawiono 
s tru k tu rę  księgozbiorów, zwiększając w yraźnie procent lite ra tu ry  nauko­
wej, udostępnianej w  czytelniach. W związku z tym  wzrosła liczba 
odwiedzin, przede w szystldm  młodzieży szkół średnich i studentów  za­
ocznych. Dzięki dodatkow ym  sum om  uzyskanym  na zakup książek wzrósł 
także w skaźnik lite ra tu ry  społeczno-politycznej w  księgozbiorach. Upo­
w szechnianie tej lite ra tu ry  w yraźnie wzmogło się w okresie Roku Biblio­
tek  (w stosunku do r. 1973 o 68 945 pozycji). Je s t to  rów nież w ynik 
aktyw izacji środowiska bibliotekarskiego i stosowania różnorodnych form  
pracy  oświatowej. In icjatyw ą godną odnotowania było zapoczątkowanie 
szeroko pojętego współdziałania bibliotek gm innych z gm innym i ośrod­
kam i pracy  ideowo-wychowawczej głównie w  przygotow aniu lite ra tu ry  
do szkolenia partyjnego.

W pracy  oświatowej Rok Bibliotek przyniósł nasilenie wszelkiego ro-
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dzaju  im prez i konkursów , k tó re  pomocne były  w realizacji następnego 
p u n k tu  p rogram u —  zw iększania czyteln ictw a lite ra tu ry  popularnona­
ukow ej. Do w ażniejszych przedsięw zięć w  tym  zakresie zaliczam y kon­
kursy ; ,.Upowszechniam y wiedzę ro lniczą”, ,,K siążka w sam odzielnej 
p racy  ucznia” .

W realizacji p lanu  zakładającego dalszą popraw ę sy tuacji kadrow ej 
działanie poszło w  k ie runku  podnoszenia kw alifikacji pracow ników  i r a ­
cjonalnego rozm ieszczenia etatów . Szczególną troską otoczono wzorcowe 
biblio teki gm inne. W skali całego w ojew ództw a w  r. 1974 ok. 70 osób 
zdobywało średn ie  w ykształcenie b iblio tekarskie, 56 podjęło naukę 
w  średnich  szkołach ogólnokształcących, a  7 osób rozpoczęło wyższe s tu ­
dia b ibhotekarskie.

Rok B ibhotek zapisał się też licznym i osiągnięciam i w p racy  sam ej 
WBP. Je j księgozbiór naukow y dzięki odpowiednio prow adzonem u gro­
m adzeniu i opracow aniu jest niew ątpliw ie najbogatszym  i najbardziej 
w artościow ym  w  sieci bib lio tek  publicznych czterech w ojew ództw  Polski 
południow o-w schodniej. U doskonalono pracę inform acyjną. Rzeszowski 
O środek W iedzy o Regionie, działający  w  oparciu o Oddział „Resoviana” 
i Inform atorium , stał się w ażną placów ką dokum entacyjno-inform acyjną 
dla w ojew ództw  południow o-w schodnich. Rola W BP w  pogłębianiu w ie­
dzy i in form acji o regionie w zrosła rów nież dzięki o tw arciu nowej agendy 
,.dokum entów  życia społecznego” . Telex zainstalow any w  W BP w płynął 
na podniesienie jakości i spraw ności usług w  zakresie wypożyczeń m ię­
dzybibliotecznych, a w łasna baza poligraficzna znacznie uspraw niła  pracę. 
Pow ołano Odd2iał Zbiorów A udiow izualnych, którego ro la  m etodyczna 
i p rogram ująca w ykracza daleko poza ram y  w ojew ództw  pcJudniowo- 
-wschodnich. W BP um ocniła rów nież w ty m  okresie swą ro lę jako zna­
czący reg ionalny  ośrodek w ydaw niczy. Obok liczącej już  10 części „biblio­
grafii reg ionalnej” przygotow yw ane tu  są w ydaw nictw a ciągłe, okolicznoś­
ciowe oraz prow adzone prace badawcze.

Do w ym ienionych już osiągnięć, jakie odnotow ały biblioteki publiczne 
woj. rzeszowskiego, należy  zaliczyć znaczny w zrost ich au to ry te tu  jako 
placów ek nierozłącznie zw iązanych z procesem  przem ian  społeczno-go­
spodarczych regionu. Ta zm iana k lim atu  wokół spraw  bibliotek to ogrom ­
na zdobycz Roku, a zarazem  dobry  początek długofalow ego program u 
poczynań na rzecz książki i bibliotek.

Większość daw nych pow iatów , m ając na uw adze rozwój bibliotek, opra­
cowała perspektyw iczne p lany  działania zgodnie z potrzebam i poszcze­
gólnych placówek. P rob lem y książki i czytelnictw a zostały szeroko spo­
pularyzow ane w  społeczeństw ie m in . dzięki nasilonej akcji p ropagan­
dowej w  prasie, rad iu  i telew izji, w  czym  w ydatn ie pomogła zorganizo­
w ana w  Rzeszowie konferencja  dziennikarzy  —  członków K lubu  P olityki 
K u ltu ra ln e j (maj 1974).

Dowodem uznania d la  dobrej, zaangażow anej p racy  bib lio tekarzy  rze­
szowskich s ta ły  się nagrody przyznane przez w ojew ódzką kom isję oceny 
w yników  Roku Bibliotek, a ustanow ione przez w ojew odę rzeszowskiego;

I —  dla PiM B P w Łańcucie w  wysokości 1 000 000 zł 
II —  d la  P iM B P w  Kolbuszowej w  wysokości 500 000 zł

III —  dla PiM BP w  Strzyżow ie w  wysokości 300 000 zł
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oraz 30 nagród indyw idualnych po 3000 zł. Specjalnym  w yróżnieniem  
jest nagroda zespołowa I stopnia przyznana przez Sekcję ds. Upowszech­
nienia Czytelnictw a Państw ow ej Rady Bibliotecznej dyrekcji i zespołowi 
pracowników W ojewódzkiej Biblioteki Publicznej w Rzeszowie.

Opracowane na podstawie materiałów 
WBP w Rzeszowie

JA N  W OŁOSZ
E l e m e n t y  o r g a n i z a c j i

Struktura organizacyjna biblioteki i jej znaczenie

Biblioteki są instytucjami życia społecznego zakładanymi w celu wykonywania określonych zadań, niezbędnych dla funkcjonowania i rozwoju wspłczesnego spo­łeczeństwa. Stąd ich służebność wobec określonej społeczności i funkcje instrumen­tu rozwoju społecznego.Proces przystosowywania bibliotek do realizacji zróżnicowanych zadań społecznych (np. produkcyjnych, oświatowych, naukowych, militarnych, zdrowotnych, ideologicz­nych, politycznych itp.) trwał w ciągu wieków i trwa nadal. W jego rezultacie uformowały się różne rodzaje bibliotek wyspecjalizowanych w wykonywaniu okre­ślonych zadań, różniące się wielkością, zakresem gromadzonych zbiorów, stosujące różne metody i formy udostępniania, mające zróżnicowany zasięg społecznego i tery­torialnego oddziaływania, odmienny status formalnoprawny, różne źródła finanso­wania działalności itp. Wszystko to wpływa w określony sposób na rodzaj i orga­nizację działań w danej bibliotece, a tym samym na organizację biblioteki jako całości.Traktując bibliotekę jako układ elementów organizacyjnych, wzajemnie powiąza­nych, współzależnych i wspólnie przyczyniających się do realizacji określonych zadań, możemy rozpatrywać ją ze statycznego i dynamicznego punktu widzenia. W pierwszym przypadku bierzemy pod uwagę stały układ komórek organizacyjnych (działów, oddziałów, sekcji itp.), ich wzajemne powiązania, rodzaje i zakresy zadań, zgrupowane czynności oraz dostosowaną do tegoż układu obsadę personalną. Natomiast rozpatrując organizację biblioteki z dynamicznego punktu widzenia, uwzględnia się w niej układ i przebieg wszystkich czynności w czasie i przestrzeni w ramach stałego układu komórek organizacyjnych.Gdy przystępujemy do poznania organizacji jakiejkolwiek większej biblioteki, mamy okazję stwierdzić, że wieloosobowe zespoły pracowników zawsze podzielone są na wyraźnie wyodrębnione podzespoły, które z kolei dzielą się niekiedy na pod­zespoły dalszego rzędu. Kryterium podziału stanowią tu łatwo uchwytne zadania, które poszczególne podzespoły obowiązane są wykonywać. W zależności od stopnia podziału i wynikającej stąd hierarchii nazywane są one działami, oddziałami, pra­cowniami, sekcjami, referatami itp. Wszystlrie te podzespoły, którym przydziela się do wykonania określone czynności i które wyposaża się w odpowiednie narzędzia pracy, nazywane są komórkami organizacyjnymi. Najmniejszą komórką organizacyjną
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jest stanowisko pracy: jedno- lub wieloosobowe. Komórki organizacyjne nazywane- są również jednostkami organizacyjnymi.Podział biblioteki na komórki organizacyjne, z których każda ma pracownika kierującego jej pracą (kierownika), wynika z niemożności bezpośredniego kierowania pracą poszczególnych członków całego zespołu przez kierownika naczelnego (dy­rektora). W praktyce na organizacyjnym rozczłonkowaniu biblioteki ważą niekiedy i inne względy, które nie zawsze sprzyjają sprawnemu wykonywaniu prac biblio­tecznych i dość często stanowią przejaw patologii organizacyjnej.Komórki organizacyjne biblioteki są wzajemnie z sobą powiązane. Układ ko­mórek wraz z ustalonymi między nimi różnego typu powiązaniami tworzy właśnie strukturę organizacyjną biblioteki. Jest to swego rodzaju szkielet lub inaczej — zrąb, który stanowi stałe ramy dla przebiegu wszelkich procesów pracy biblio­tecznej.Powiązania między komórkami organizacyjnymi określane są mianem więzi organizacyjnych. J .  Zieleniewski, wybitny teoretyk organizacji i zarządzania, wpro­wadził do teorii i praktyki organizatorskiej pojęcie czterech rodzajów więzi orga- nizacyjnychi. Odnoszą się one do stosunków, jakie kształtują się między pra­cownikami i składnikami materialnymi instytucji. Przy ich pomocy można opisać i zanalizować struktury organizacyjne wszystkich instytucji, w tym także bibliotek. Wyróżnił on:a) więź służbową, wyrażającą jednostronną zależność podwładnego od prze­łożonego. Cechą tej więzi są uprawnienia przełożonego do decydowania o tym, jakie zadania i w jakiej kolejności podwładny ma wykonywać w czasie pracy;b) więź funkcjonalną, wyrażającą również jednostronną zależność wykonawcy określonych czynności od doradcy, np. instruktora lub radcy prawnego, który po uzyskaniu odpowiednich informacji od wykonawcy, udziela mu porady, w jaki sposób daną czynność lub zadanie wykonać. Doradcą takim rńoże być oczywiście bezpośredni przełożony, ale również inny specjalista, od którego wykonawca nie jest uzależniony służbowo. Gdy doradcą jest przełożony, więź służbowa pokrywa się z funkcjonalną. Gdy jest nim specjalista nie będący przełożonym służbowym, jego porady i zalecenia nie mają charakteru wiążącego dla wykonawcy, który ponosi samodzielnie odpowiedzialność za wykonanie zadania;c) więź informacyjną, polegającą na obowiązku przekazywania wśród pracow­ników lub komórek organizacyjnych informacji istotnych dla wykonywania zadań;d) więź techniczną, wyrażającą uzależnienie czynności w jednych komórkach od czynności wykonywanych w komórkach innych lub też między pracownikami w tej samej komórce. Przykładem więzi technicznych w bibliotece są powiązania między pracownikami lub komórkami wynikające z tzw. drogi książki.Kombinacje wyżej wymienionych więzi organizacyjnych stanowią o istotnych cechach struktury organizacyjnej każdej biblioteki.Zanim przejdziemy do omówienia czynników, które warunkują rozwiązania strukturalne, warto poświęcić nieco uwagi bibliotekom małym, dość często pro­wadzonym tylko przez jednego pracownika, w których nie ma wydzielonych ko­mórek organizacyjnych. Trudno tu byłoby mówić o więziach interpersonalnych. Uzasadnione jest natomiast mówienie o strukturze małej bibliotelci w szerszym zna­czeniu także wówczas, gdy mamy na myśli układ elementów organizacyjnych wraz z istniejącymi między nimi uzależnieniami natury ilościowej i jakościowej. Różnice owych układów wynikają z konieczności uwzględniania różnic w kwa­lifikacjach bibliotekarzy, funkcjonalności pomieszczeń, zawartości zbiorów, stanie- katalogów itp.
* P o r. J. Z i e l e n i e w s k i :  O rganizacja i zarządzanie. W arszaw a 1975 s. 383—385.
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struktura organizacyjna dużej biblioteki różni się od struktury biblioteki o jedno­osobowej obsadzie personalnej jak konstrukcja nośna wieżowca i — powiedzmy — domku letniskowego. I w jednym, i w drugim przypadku konstrukcja warunkuje zbudowanie pomieszczeń o określonej kubaturze, powierzchni i użyteczności. Becz same konstrukcje nośne wieżowca i domku różnią się w sposób zasadniczy ro­dzajem zastosowanych materiałów, parametrami ich wytrzymałości na przeciążenia, rozwiązaniami technicznymi, technologią wytwarzania, stopniem dopuszczalnej to­lerancji w dopasowaniu elementów itp. Ten przykład pozwala lepiej uwypuklić istotę struktury organizacyjnej. Jednocześnie daje wyobrażenie o powiększającej się złożoności i odmienności rozwiązań szczegółowych, w miarę powiększania się instytucji bibliotecznych. Istota struktur bibliotecznych zawsze pozostaje ta sama; zmienna jest tylko ich złożoność oraz rodzaje uzależnień i uwarunkowań decy­dujących o funkcjonowaniu całości.Struktura organizacyjna każdej biblioteki uwarunkowana jest wieloma czynnikami. Do najważniejszych należą: wielkość biblioteki, jej rodzaj, specjalizacja i roz­mieszczenie przestrzenne.W i e l k o ś ć  ma zasadniczy wpływ na stopień rozczłonkowania organizacyjnego biblioteki. Ogólnie można powiedzieć, że im biblioteka większa, tym więcej wy­dzielonych w niej komórek organizacyjnych o pogłębionej specjalizacji działania.R o d z a j  biblioteki (szkolna, naukowa, publiczna) decyduje o zróżnicowaniu procesów pracy i w dużej mierze o formach udostępniania zbiorów; wpływa więc na organizacyjne wyodrębnienie odpowiednich funkcji.S p e c j a l i z a c j a  biblioteki w pełnieniu określonych funkcji na rzecz użyt­kowników i innych bibliotek łączy się najczęściej z intensyfikacją działania w jednym lub kilku kierunkach, wymaga też rozbudowy możliwości wykonawczych odpowied­nich komórek oraz wzmożonego nadzoru nad ich funkcjonowaniem ze strony kierownictwa.Jest oczywiste, że powiązania między komórkami a kierownictwem biblioteki muszą się układać inaczej, gdy całość mieści się w jednym budynku, a zgoła inaczej, gdy dzielić je będzie znaczna odległość lub też gdy z innych przyczyn możliwości wzajemnego porozumiewania się jak również kontroli będą ograni­czone.Czynnikiem nie mniej ważącym na strukturze organizacyjnej biblioteki są pra­cownicy, ich liczba, kwalifikacje, samodzielność działania, poczucie odpowiedzialności, operatywność.Łatwo również można wskazać na uzależnienie rozwiązań strukturalnych od sżeroko rozumianego otoczenia biblioteki, zwłaszcza zaś od miejsca i funkcji biblio­teki w sieci bibliotecznej, od poziomu kultury organizacyjnej czy potrzeb czytelni­czych i informacyjnych obsługiwanego środowiska.Na zakończenie spróbujmy rozważyć znaczenie właściwej struktury organiza­cyjnej biblioteki. Posłużmy się w tym celu analogią, jaką stanowi układ przestrzenny lokalu bibliotecznego. Załóżmy, że chodzi o lokal biblioteki gminnej. Wiadomo, że jego powierzchnia nie będzie zbyt wielka. Może on mieścić się w budynku samodzielnym lub „kątem” w innej instytucji czy w domu prywatnym. Może składać się z jednej izby lub kilku, których długość i szerokość może być rozmaita. Poszczególne izby mogą być rozmieszczone na jednym lub paru poziomach. W re­zultacie warunki dla organizacji pracy bibliotecznej mogą być różne i decydująco wpływać na skrócenie lub wydłużenie komunikacji wewnętrznej, na ograniczenie lub zwiększenie możliwości nadzoru nad czytelnikami korzystającymi ze zbiorów i usług, na zmniejszenie lub zwiększenie liczby potrzebnych pracowników, wreszcie na możliwości prowadzenia w lokalu biblioteki pracy z zespołami czytelników. Podobny, chociaż bardziej złożony i ważący wpływ na warunki pracy biblioteki
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ma jej struktura. Może ona sprzyjać sprawnemu przebiegowi prac w bibliotece, ale też, jeżeli odpowiednie powiązania i uzależnienia będą ustalone w sposób niewłaściwy, może przyczyniać się do dezorganizacji procesów pracy, do mar­notrawstwa zasobów materialnych i energii pracowników oraz do niewłaściwego zaspokajania potrzeb czytelniczych i informacyjnych obsługiwanego środowiska. Powiemy o tym obszerniej, gdy zajmiemy się sposobami tworzenia optymalnych struktur bibliotecznych.
ZDZISŁAW  SZCZEPA Ń SK I 
Łódź

Chyba warto!

Zapewne nie wykorzystano jeszcze wszystkich możliwości współpracy bibliotek publicznych i szkół, a przecież obie te instytucje stoją tak blisko siebie, realizują często te same zagadnienia i prezentują te same cele.Dlatego chyba jednak warto upowszechnić rodzaj i  formy współpracy, która narodziła się między Dzielnicową Biblioteką Publiczną Łódź-Widzew a X X II I  Liceum Ogólnokształcącym im. Ludwika Waryńskiego w Łodzi. Współpracy, można stwierdzić bez fałszywej skromności, ciekawej i pożytecznej dla obydwu stron.Inicjatywa powstała właściwie wspólnie. Zadecydowały o tym, jak sądzę, bliskie kontakty osobiste pracowników biblioteki z gronem nauczycielskim, jak również i  to, że obie te instytucje sąsiadują ze sobą.Nasza szkoła jest dobrze zaopatrzona w pomoce naukowe, ale dla potrzeb takich przedmiotów jak historia, język polski, propedeutyka, geografia konieczna jest przede wszystkim solidna biblioteka. Biblioteki szkolne często tak ze względu na szczupłość pomieszczeń, jak i fundusze nie zawsze mogą sprostać potrzebom. Podjęliśmy więc rozmowy z Dyrekcją Biblioteki Dzielnicowej o umożliwienie nam korzystania w czasie lekcji z czytelni i z dobrze skompletowanego jej księgo­zbioru.Wymiar godzin historii w klasie pierwszej liceum wynosi 3 godziny tygodniowo. Zwykły plan lekcyjny rozbijał te godziny na trzy oddzielne jednostki. Układ 1 godz. 4- 2 godz. połączone dawał możliwość wprowadzenia ciekawej formy pracy dydaktycznej. Można było mianowicie, przeznaczywszy ową godzinę na lekcję wprowadzającą, dwie następne przeznaczyć na ćwiczenia w oparciu o zbiory biblio­teczne. Wszystko to oczywiście poprzedzić musiały lekcje biblioteczne zapoznające z księgozbiorem, jego układem i katalogami.Technicznie wyglądało to tak, że przekazywaliśmy odpowiedzialnemu biblioteka­rzowi wykaz potrzebnej na ćwiczenia literatury popularnonaukowej i naukowej, a następnie w oznaczonym dniu, a zgodnie z planem lekcji przychodziła klasa do czytelni, do pracy nad przygotowanym materiałem. Niejednokrotnie z powodu braku odpowiedniej ilości egzemplarzy bibliotekarz musiał sprowadzać je z pod­ległych Bibliotece Dzielnicowej bibliotek rejonowych. Przyjęcie przez bibliotekę tego trudu na swoje barki odciążało nauczyciela, oszczędzało czas.Nie musieliśmy długo czekać na rezultaty. Wkrótce wykazy zbiorowe potrzebnej literatury zastąpiły wykazy indywidualne — poszczególnych uczniów, których nader
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często można było spotkać w czytelni poza czasem obowiązujących ćwiczeń, i to nie tylko nad literaturą historyczną. Ta sama grupa młodzieży stanowiła audy­torium organizowanych przez bibliotekę odczytów, których skonsultowany program realizował zapotrzebowania i szkoły, i czytelników biblioteki. iPrzeprowadzona wśród uczniów ankieta wskazała na ogromne zainteresowanie tą formą pracy, a badania wyników nauczania potwierdziły skuteczność pracy bibliotecznej, która wyraźnie zintensyfikowała proces nauczania i uczenia się. Dał się zaobserwować również wzrost zainteresowań humanistycznych, w których rozwoju tak wielką rolę pełni oczytanie! wiedza ogólna.Optymistyczne wyniki tak zorganizowanej współpracy spowodowały, że jedna z bibliotek rejonowych, wchodząca w skład Ośrodka Wiedzy Politycznej KD  PZPR Łódź-Widzew, podjęła ze szkołą podobną współpracę w zakresie popularyzacji, książki społeczno-politycznej, tym razem z klasami czwartymi w ramach przed­miotu propedeutyka nauki o społeczeństwie. Biblioteka wzięła na siebie obowiązek nie tylko kompletowania potrzebnych na lekcji materiałów, ale także sprowadzania filmów popularnonaukowych, przygotowywania tematycznych prelekcji, rejestru prasy pod kątem potrzeb dydaktycznych itp.Wzajemne zrozumienie, życzliwy stosunek ze strony kierownictwa biblioteki i jej pracowników przyniosły w efekcie rezultaty pozytywne i pożądane. Wymagało to oczywiście wielu godzin pracy dodatkowej zarówno z jednej, jak i z drugiej strony, ale wzrost liczby czytelników z jednej strony i wzrost wyników nauczania z drugiej — to najlepsza zapłata za trud. Chyba warto!
ELŻBIET A  BZD ĘGA  JA D W IG A  M A JE W SK A  
W arszaw a

Warsztat służby informacyjno-bibliograficznej

Wspólną pracę w bibliotece Liceum Pedagogicznego dla Wychowawczyń Przed­szkoli im. Marii Weryho-Radziwiłłowiczowej w Warszawie rozpoczynałyśmy przed dziesięciu laty. Sytuację zastałyśmy nie łatwą, był to bowiem czas, gdy w bu­dynku przy ul. Czerniakowskiej — siedzibie likwidowanego właśnie Liceum Pe­dagogicznego, obok pozostałych jeszcze klas tej szkoły znalazły się połączone w jedno dwa licea pedagogiczne dla wychowawczyń przedszkoli z ul. Zakro­czymskiej i z ul. Skaryszewskiej, a niebawem także niektóre klasy z drugiego likwidowanego liceum.Następstwem połączenia w jednym gmachu trzech szkół zarządzanych przez jedną dyrekcję było połączenie w jednym lokalu księgozbiorów trzech bibliotek. Powsta­ło wówczas pytanie: jak te książki pomieścić, a następnie — jak prowadzić pracę z czytelnikiem, jak praktycznie rozwiązać problem scalenia zbiorów?Przy zastosowaniu pewnych skutecznych zabiegów technicznych udało się uniknąć przepisywania ksiąg inwentarzowych, ale od początku było oczywiste, że bez po­ważnej selekcji zbiorów nie sposób wypracować w nowych warunkach sensownych metod działania. Dopiero po kontroli księgozbioru, selekcji, przekazaniu części książek różnym szkołom i placówkom oświatowym, po zapełnieniu teczek proto­kołami ubytków można było poświęcić więcej czasu na pracę pedagogiczną z czy­
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telnikiem, pomyśleć o dostosowaniu biblioteki do wzrastających wciąż jego potrzeb.I księgozbiór, i potrzeby uczniów w tej szkole były od początku bardzo zróżnico­wane. W programie nauczania obok przedmiotów ogólnokształcących mieszczą się przedmioty przygotowujące do zawodu nauczyciela, a więc padagogika, psycho­logia, meto'dyki uwzględniające różne aspekty pracy z dziećmi, przedmioty artys­tyczne i techniczne. Ponadto obowiązuje znajomość literatury dla dzieci najmłod­szych i umiejętność wykorzystania jej na zajęciach z dziećmi w czasie praktyk odbywanych okresowo w przedszkolu.Tak więc ze względu na potrzeby czytelników kształtowanie księgozbioru musiało pójść w trzech kierunkach. Jedęn dział to książki wspierające uczniów w zakresie przedmiotów ogólnokształcących. Drugi — nie mniej ważny i rozbudowany — to pedagogika i psychologia. Trzeci — literatura dla najmłodszych. Obok tego jeszcze podstawowe komplety podręczników z zakresu historii wychowania, pedagogiki szkolnej i przedszkolnej, psychologii, których nie wznawia się co roku, jak to ma miejsce z innymi podręcznikami, wskutek czego uczennice nie mają możliwości nabycia ich w księgarni. Stąd w bibliotece trwa nieustanne pogotowie podręczni­kowe: nauczyciele zabierają komplety na lekcję, uczennicom wypożycza się je tylko z dnia na dzień, i to w sytuacjach koniecznych.Obecnie, już od 8 lat, funkcjonuje duża czytelnia, księgozbiór liczy ok. 30 tys. woluminów, a źródłem naszej satysfakcji jest świadomość, że biblioteka dobrze służy wciąż wzrastającym i coraz bardziej różnicującym się potrzebom czytelników: uczniów i nauczycieli.Szukanie dróg doskonalenia pracy biblioteki musiało w naszych warunkach pójść w kierunku usprawnienia służby informacyjno-bibliograficznej. Okazało się bowiem, że informacje o księgozbiorze zawarte w katalogach były niewystarczające w sto­sunku do kwerend zgłaszanych przez czytelników. Były one tak bardzo zróżnicowane tematycznie, że odesłanie do katalogu albo rozwiązywało sprawę połowicznie, albo nie rozwiązywało jej wcale.Kiedy polonista zalecał uczniom wyszukanie materiałów dotyczących konkretnego pisarza lub okresu literackiego, katalog przychodził oczywiście z pomocą, ale nie udzielał informacji wyczerpujących. Pomijał przecież artykuły z czasopism lite­rackich, jak również te materiały, które ukrywają się w zakonspirowanych tytułach różnych szkiców i esejów literackich. Tytuły takich książek, jak: W kręgu bliskich B. Bartelskiego czy Cienie i profile S. Lichańskiego niczego czytelnikowi bliżej nie sugerują. Dopiero przejrzenie spisu treści, a często konkretnych rozdziałów ujawnia, że np. w rozdziale pt. „Męstwo i tkliwość” znajdziemy informacje o Bro­niewskim, a w innym, zatytułowanym „Ten, który powstał z ziemi” — o Kaspro­wiczu.Znacznie gorzej rzecz się przedstawiała, gdy szło o wyszukanie materiałów dotyczących określonych zagadnień pedagogiki; także w sprawie wykorzystania literatury dla najmłodszych katalog oddawał minimalne usługi.Jeżełi uczennica przychodząc do biblioteki wiedziała, o jakiego autora i jaki tytuł jej chodzi, wszystko było proste. Znacznie częściej jednak czytelniczki zgłaszały się ze szczegółowym tematem, oczekując, że biblioteka pomoże w znalezieniu li­teratury. Tak np. uczennica, która za kilka dni miała prowadzić zajęcia w przed­szkolu i musiała wcześniej zebrać potrzebne opowiadania, wiersze, ilustracje itp., konkretyzowała swoją kwerendę w taki sposób: — poproszę coś o przygotowywaniu się zwierząt do snu zimowego; — potrzebne mi są wierszyki lub opowiadania, które pomagają kształtować nawyki higieniczne dzieci; — chciałabym znaleźć jakiś wierszyk lub opowiadanie o środkach lokomocji; — na zajęcia w przed­szkolu muszę mieć ilustrację szpaka i pierwszych wiosennych kwiatów.
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Tematów mnóstwo, ich zróżnicowanie ogromne. Książek na półkach też dużo, ale czy jest ktoś w stanie zapamiętać, że w wyborze wierszy Janczarskiego Gdzie 
mieszka bajeczka jest pośród sześćdziesięciu innych jeden wierszyk o wiośnie, drugi o tramwaju, a trzeci o jaskółkach? Albo że w zbiorze opowiadań L. Krze­mienieckiej Cudowne okulary jest jedno, O Filipku brudasku, które doskonale można wykorzystać na zajęciach jako pomoc w kształtowaniu nawyków kultural­nych? A przy tym, jeśli uczennica ma prowadzić zajęcia np. w grupie sześcio­latków, wiersz czy opowiadanie muszą być dostosowane do wieku.Nabyta z czasem niezła znajomość literatury dziecięcej nie zwolniła ani nas, ani czytelniczek z mozolnych poszukiwań, szperania, na które nie zawsze starczało czasu. Coś z tym trzeba było zrobić!Jedynym skutecznym rozwiązaniem okazało się sporządzenie kartoteki zagadnie- niowej, pozwalającej na możliwie szybkie i pełne zaspokojenie potrzeb zgłaszających się uczniów. Opracowałyśmy wzór karty, który oprócz zasadniczych informacji bibliograficznych uwzględnia również notatkę o rodzaju literackim, stopniu trud­ności, a często nawet o przydatności utworu do konkretnego ćwiczenia z dziećmi. Oto przykłady;

Zwierzęta domowe — KOT
Tuwim J . : Kotek. W: Tuwim J . Wiersze dla dzieci. Wwa 1955 Nasza Księgarnia
rysunek kotka 5—6 lat do ćwiczeń orto. „miau” „miał”
Uroczystości — ŚW IĘTO P R A C Y
Gostkowski J .  : Nasze pragnienia „Świerszczyk” 1974 nr 16 s. 246
inscenizacja 6—7 lat

Doświadczenie i orientacja w zakresie potrzeb naszych czytelników pozwoliły na ustalenie w odniesieniu do literatury dzecięcej następującego zestawu haseł do kartoteki zagadnieniowej :
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PORY ROKU 
jesień  
zim a 
w iosna 
la to

BRATERSTWO LUDZI
K RA J RODZINNY
KSZTAŁCENIE W OLI I CHARAKTERU 
LICZENIE
NAWYKI KULTURALNE
PRACA
ROŚLINY
ŚRODKI LOKOM OCJI
TECHNIKA

UROCZYSTOŚCI
WARSZAWA — NASZE MIASTO 
W SPÓŁŻYCIE W ZESPOLE 
ZAGADKI, ZABAWY 
ZW IERZĘTA

dom ow e
leśne
p tak i
ow ady
różne

Z ŻYCIA MIASTA
Z ŻYCIA PRZEDSZKOLA 
Z ŻYCIA RODZINY 
Z ŻYCIA WSI

Praca nad kartoteką zagadnieniową, chociaż prowadzona sukcesywnie, wymaga niesłychanie dużo czasu, toteż by sprostać zadaniu, starałyśmy się zainteresować nią tak młodzież, jak i nauczycieli. Niektórzy z nich włączyli się bardzo czynnie do jej rozbudowywania poprzez systematyczne opracowywanie wybranych książek. Uczennice najstarszych klas, odbywające pod naszym kierunkiem obowiązkową praktykę bibliotekarską, zostały dokładnie poinstruowane o znaczeniu, przydatności i technicznej stronie sporządzania kart do kartoteki. One też wniosły do niej poważny wkład, głównie przez opracowanie czasopism dziecięcych, takich jak „M iś”, „Świerszczyk” , „Płomyczek”.O tym, że młodzież w pełni doceniła rolę kartoteki i wdrożyła się do korzystania z jej usług, świadczyć może fakt, iż niejednokrotnie odwołują się do niej nasze absolwentki, które w miejscu pracy podobnego źródła informacji jeszcze nie mają. Wiele z nich, wprawdzie w węższym zakresie i w sposób bardziej uproszczony, próbuje na własny użytek sporządzać tematyczne zestawienia materiałów.Obok literatury dziecięcej przedmiotem naszej troski i zabiegów była od początku również literatura pedagogiczna i psychologia, ze szczególnym uwzględnieniem wy­chowania przedszkolnego. Publikacje z tego zakresu wymagały także dokładniejszego opracowania.Zapowiadana od kilku lat reforma systemu kształcenia nauczycieli przedszkola, wprowadzenie pisemnych prac maturalnych również z pedagogiki, wreszcie prze­kształcenie w r. 1974 liceów pedagogicznych dla wychowawczyń przedszkoli w 6-letnie studia wychowania przedszkolnego z grupami pomaturalnymi i wieczorowymi dla pracujących zmusiły nas do poszukiwania nowych rozwiązań, umożliwiających szybszą i dokładniejszą orientację w tematyce poszczególnych publikacji z działu pedagogiki i psychologii. Sprawa była tym pilniejsza, że studiujących obowiązuje pisanie pracy dyplomowej z zakresu przygotowania do zawodu.Klasyfikacja zagadnień wychowania przedszkolnego proponowana przez tablice UKD nie bardzo odpowiadała naszym potrzebom, opracowałyśmy więc we własnym zakresie schemat klasyfikacji i podjęłyśmy mozolną pracę zaszeregowania po­szczególnych pozycji do odpowiednich działów i poddziałów, oznaczając je umownymi znakami.Praca ta opłaciła się w pełni. Dział wychowania przedszkolnego jest najważniej­szy w kształceniu zawodowym. Uczennice i słuchaczki mają obecnie ułatwione zadanie przy poszukiwaniu materiałów, mogą bez trudu dokonać wyboru pozycji najbardziej przydatnych i sporządzić bibliografię konieczną przy pisaniu prac dyplo­mowych.Równocześnie z klasyfikowaniem książek prowadzimy zapoczątkowaną przed laty pracę nad kartoteką zagadnieniową w zakresie nauczania i wychowania w przedszko­lu, a ostatnio również nauczania w klasach I-IV . I tutaj, w stopniu nie mniej­szym, niż gdy chodziło o literaturę dziecięcą, zaskakująca była różnorodność tematów.
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do których czytelnicy poszukiwali materiałów — dojrzałość szkolna dziecka, wpływ nauczyciela na rozwój aktywności dziecka, rozwój pojęć liczbowych u dzieci, oso­bowość nauczyciela... I w tych przypadkach katalog nie rozwiązywał zagadnienia, gdyż z zasięgu informacji, jakie dawał, wymykały się bardzo istotne partie „ma­teriału na temat” , zawarte w rozdziałach prac zbiorowych, w artykułach z czasopism pedagogicznych prenumerowanych w polcaźnej ilości przez szkołę.Znów odwołałyśmy się do pomocy uczennic z klas piątych. Ustalony na podstawie poszukiwań młodzieży indeks haseł objął trzy grupy tematów:
Z agadn ien ia  ogólne do tyczące nauczan ia  
i w ychow an ia  
H isto ria  w ychow an ia  
O św iata  i w ychow an ie  w PR L

zagadn ien ia  ogólne
w ychow an ie  p rzedszko lne  (założenia,
organ izacja)
re fo rm a  ośw iaty

O św iata  i w ychow an ie  w in n y ch  k ra ­
ja c h

Z agadn ien ia  do tyczące w ychow an ia  i n a ­
uczan ia  w  p rzedszkolu  
A ktyw ność dziecka 
D yscyplina w  w ychow an iu  
K siążka w p rzedszkolu

zag ad n ien ia  ogólne 
fo rm y  p racy  z książką  
o tw ó rcach  li te ra tu ry  dla dzieci 
o  li te ra tu rz e  dla na jm łodszych

K szta łtow an ie  c h a ra k te ru  dziecka 
N auczanie  początkow e 
P rzygo tow an ie  do szkoły 
P rzy ro d a  w  p ra c y  przedszkola 
Rozw ój fizyczny  dziecka

zdrow ie (ochrona zdrow ia) 
cho roby  i zab u rzen ia  w  rozw oju  
żyw ien ie
bezpieczeństw o 

R ozw ój m ow y dziecka 
Rozw ój um ysłow y dziecka 
T ru d n o śc i w ychow aw cze

U roczystości, im p rezy  w  przedszkolu  
W spółpraca z rodzicam i 
W ychow anie e ste tyczne  
W ychow anie pa trio ty czn e  
W ychow anie przez p racę  
W ychow anie w  rodzin ie  
W ychow anie spo łeczne 
W ychow anie w  zespole 
W ychow anie techn iczne  
Z abaw y — znaczen ie  i rodzaje  
Z agadn ien ia  do tyczące  n auczan ia  i w y­
chow ania w  szkole  średn ie j 
C zyteln ictw o
Id ea ły  i cele w ychow onia
L ek c je  w ychow aw cze
Mlodzeż w spółczesna
M łodzież tru d n a
N auczanie  ek sp e ry m en ta ln e
N auczyciel (zaw ód, osobow ość, au to ry te t)
O cenian ie  uczniów
O rgan izacja  szkoły
O rganizacje  m łodzieżow e
S am okszta łcen ie
T echn ika  p racy  um ysłow ej
U czeń zdolny
W ychow anie m o ra ln e
W ychow anie obyw ate lsk ie
W ychow anie sek su a ln e
W ychow anie w  rodzin ie
Z drow ie psychiczne

Uczennice, które bardzo wydatnie pomagały w tworzeniu kartoteki, zdobyły sporo umiejętności w zakresie techniki sporządzania opisu bibliograficznego, a równo­cześnie wiadomości z dziedziny bardzo im bliskiej. Uczennice zaś i słuchaczki klas pomaturalnych, które nie brały w tych pracach bezpośredniego udziału, zapoznają się z kartoteką w czasie lekcji wprowadzających w bibliotece lub na życzenie nauczycieli na specjalnych zajęciach temu celowi poświęconych.Praca nad kartoteką nie jest zakończona, nie ustaje „poszerzanie” tematów o nowe pozycje z książek i czasopism. W chwili obecnej — możemy to stwierdzić z dużą satysfakcją — bardzo rzadko zdarza się, aby czytelnik nie znalazł materiałów na poszukiwany przez siebie temat. Kartoteki opracowane wspólnym wysiłkiem oddają nam w tym nieocenione usługi.Mamy nadzieję, że wypowiedź na temat prób podejmowanych w naszym liceum w celu skutecznego rozwiązania problemów służby informacyjno-bibliograficznej skłoni kolegów — bibliotekarzy szkół o zbliżonym profilu do podzielenia się uwa­gami na temat stosowanych przez nich metod i usprawnień.
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JA N IN A  SK IEM ISZ 
Szczecinek

Centralizacja czy decentralizacja?
P ro b lem y struktury organizacy/'nei m iejskich  b ib lio te k  p u b lic z n y c h

Nowa, dwustopniowa struktura organizacyjna administracji spowodowała zmiany również w strukturze sieci bibliotek publicznych. Zostały zlikwidowane biblioteki powiatowe, a także powiatowe i miejskie, które przekształcono w zależności od układów terytorialnych w biblioteki wojewódzkie, oddziały bibliotek wojewódzkich lub miejskie biblioteki publiczne.Nowe biblioteki wojewódzkie nie zawsze są dobrze przygotowane do realizacji wzrastających zadań i spełnienia nowych funkcji. W przyszłości jednak, po zor­ganizowaniu odpowiednim bazy materiałowolokalowej oraz podniesieniu poziomu kadr w nowo utworzonych bibliotekach wojewódzkich większa ich liczba będzie miała pozytywne znaczenie dla rozwoju czytelnictwa, umożliwiając utworzenie większej liczby księgozbiorów naukowych, szersze rozwinięcie służby informacyjno- -bibliograficznej oraz zwiększenie współpracy z ośrodkami akademickimi i nauko­wymi.Obecnie sieć bibliotek publicznych w województwie przedstawia się następująco:
I. W ojew ódzka (lub M iejska) B ib lio teka Publiczna
II. M iejskie b ib lio tek i publiczne lub  oddziały  b ib lio tek  w ojew ódzkich.
M iejskie b ib lio tek i publiczne w  m ałych  m iastach
B ib lio tek i m ie jsko-gm inne
B ib lio tek i gm inneLikwidując biblioteki powiatowe i miejskie nie rozdzielono całkowicie ich funkcji (jak to ma być w przyszłości) między biblioteki gminne i wojewódzkie. Złożyło się na to sporo przyczyn, m.in.:a) niedostateczna pod względem liczbowym kadra działów instrukcyjno-metodycz­nych w bibliotekach wojewódzkich, która nie byłaby w stanie objąć swoim dzia­łaniem wszystkich bibliotek publicznych województwa (trudności w znalezieniu kwa­lifikowanej kadry bibliotekarzy z wykształceniem wyższym występują zresztą w dal­szym ciągu),b) bardzo słaba baza i kadra w bibliotekach gminnych i małych miejskich, którym (a w każdym razie większości z nich) nie można było powierzyć m.in. takich* czyn­ności, jak: dobór i zakup nowych książek, pełnienie funkcji ośrodków informacji, prowadzenie szkolenia.Trudnością była także sama odległość od bibliotek terenowych, wynosząca często do 100 km.Mając powyższe na uwadze, pełnienie niektórych zadań bibliotek wojewódzkich powierzono byłym powiatowym i miejskim bibliotekom, a obecnie miejskim biblio­tekom publicznym lub tzw. oddziałom bibliotek wojewódzkich, w które je przekształ­cono. Jako główne z przekazanych zajęć należy tutaj wymienić:a) dobór materiałów bibliotecznych i gromadzenie,,b) prowadzenie instruktażu i szkolenia.Terenem działania wymienionych bibliotek stały się przydzielone im rejony. Innego wyjścia nie było, tym bardziej, że doświadczoną i dobrze przygotowaną kadrę instruktorów byłych powiatowych i miejskich bibliotek publicznych należało wykorzystać w sposób racjonalny.

134



Takie tendencje tworzenia nawet w dość dużych miastach tzw. oddziałów woje­wódzkich zaznaczają się wyraźnie, i to nie tylko w resorcie kultury. Tworzono z byłych instytucji powiatowych oddziały wojewódzkie — zależnie od resortu — mniej lub bardziej związane ze swoją instytucją wojewódzką. Korzystając jednak z tego, że obecny stan jest uznany za przejściowy, pozwolę sobie sformułować nastę­pujące pytania:(1) Czy te oddziały wojewódzkie nie stwarzają zbyt dużego stopnia centralizacji drobnych czynności i decyzji na szczeblu województwa?(2) Jakie funkcje mają wobec nich pełnić urzędy miejskie?Tworzenie urzędów wojewódzkich w miastach przekraczających np. 25 tys. miesz­kańców, posiadających odpowiednią bazę oraz kadrę pracowników — nie jest chyba zgodne z zasadą decentrałizacji ani nie sprzyja samodzielności, jaką ma mieć miasto. Czy koniecznie trzeba jechać do miasta wojewódzkiego, aby zarejestrować powielacz spirytusowy ?A  oto drugi przykład: Jedna z nowo utworzonych bibliotek wojewódzkich mimo przekazania niektórych swoich funkcji instrukcyjno-szkoleniowych miejskim biblio­tekom publicznym wzywa dwa razy w miesiącu instruktorów bibliotek miejskich do miasta wojewódzkiego celem tzw. „ustalenia pracy na okres najbliższy” . Instruk­torzy, długoletni pracownicy bibliotek, posiadający odpowiednie kwalifikacje, prak­tykę i znajomość terenu (tzw. rejonu), który obsługują, tracą w ten sposób czas, który mogliby poświęcić pracy w terenie.Ministerstwo Kultury i Sztuki w swoich propozycjach dotyczących zmiany sieci bibliotek publicznych, ich struktury i organizacji (pismo z czerwca 1975 r.) podało odnośnie byłych powiatowych i miejskich bibliotek dwa warianty organizacyjne:wariant 1 — centralizuje większość czynności w bibliotekach wojewódzkich, a po­wiatowe i miejskie biblioteki publiczne przekształca w oddziały wojewódzkich bibliotek publicznych, podporządkowane organizacyjnie, kadrowo i merytorycznie tym bibliotekom,wariant 2 — przekształca powiatowe i miejskie biblioteki publiczne w miejskie biblioteki publiczne i przekazuje im niektóre funkcje wojewódzkiej biblioteki publicznej, jak gromadzenie zbiorów, instruktaż, szkolenie i inne, nie określone bliżej czynności.Warianty, zarówno 1 jak i 2 zostały zmodyfikowane i przyjęte prawie w każdym województwie inaczej. Czy nie należałoby pomyśleć, o ujednoliceniu statutów (do których przyjęte rozwiązania zostały wprowadzone) przynajmniej w granicach jednego lub drugiego wariantu? Przeciwna jednak jestem centralizacji drobnych czynności w bibliotekach wojewódzkich, szczególnie tam, gdzie miejskie biblioteki publiczne mają wykalifikowaną kadrę kierowniczą i fachowych instruktorów, przy­gotowanych do wykonywania swych zadań.Naturalnie, przy opracowywaniu statutów dla miejskich bibliotek publicznych na­leży brać pod uwagę wielkość miast (liczbę mieszkańców).W województwie koszalińskim po dość długiej dyskusji prowadzonej w gronie bibliotekarzy przyjęty został wariant 2, dający większą samodzielność miejskim bibliotekom publicznym.A  jak jest w innych województwach? Może Koleżanki i Koledzy zainteresowani problemami związanymi ze strukturą sieci bibliotek publicznych wypowiedzą się na ten temat, przedstawiając swoje doświadczenia i opinie.
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JE R Z Y  CZARNOCKI

Przegiqd nowości literatury turystycznej (1973—1975)Niniejsze zestawienie zawiera wybór najnowszych pozycji (w tym również wżno- wień) z zakresu krajoznawstwa polskiego. Stanowi ono po części kontynuację zamieszczonego w „Poradniku Bibliotekarza” (1970 nr 11/12) wykazu takichże publi­kacji wydanych w latach 1968—70. Mając na uwadze względy oszczędnościowe oraz celowość propagowania publikacji jeszcze nie wyczerpanych, ograniczono się do pozycji wydanych w latach 1973—1975.Wybierano przede wszystkim pozycje poświęcone miastom i regionom kraju nie mającym dotąd syntetycznych i zarazem dostatecznie wyczerpujących, zaktualizo­wanych opracowań (np. ziemia lubelska, miasto Zamość) oraz takim, w których dokonujący się w ostatnich latach gwałtowny postęp zagospodarowania turystycznego (np. górski rejon Bieszczadów oraz Gorców) zasadniczo dezaktualizuje wcześniejsze ich omówienia.Wśród opracowanych łącznie 22 pozycji ułożonych w zasadzie według sąsiedztwa regionów geograficznych (z północy na południe, od pobrzeża Bałtyku po rejony górskie), uwzględniono przede wszystkim przewodniki turystyczne po danym regionie bądź mieście, uzupełniając je wydawnictwami o charakterze albumowym, poświę­conymi poszczególnym ziemiom Polski. Te ostatnie zamieszczono z uwagi na bogate zestawy zdjęć oraz towarzyszące im, z reguły obszerne, omówienia dające w sumie ogólne pojęcie o danym regionie, jego dziejach, przyrodzie, dorobku kulturalnym i gospodarczym oraz informacje o najciekawszych obiektach do zwiedzania.Niniejsze zestawienie może służyć pomocą zarówno bibliotekarzom przy komple­towaniu aktualnych publikacji turystyczno-krajoznawczych, jak też i samym turystom planującym wakacyjne wyprawy po Polsce w nadchodzącym sezonie letnim.Mały przewodnik po Polsce. Warszawa; il. mapy. — 80 zł.
P rzew o d n ik  n in ie jszy  stan o w iący  sk róconą 

i zarazem  zak tu a lizo w an ą  w e rs ję  w ydanego  
p rzed  5 la ty  dużego p rzew odn ika  po  Polsce. 
(P rzew o d n ik  po Polsce. W yd. 3. W arszaw a: 
„S p o rt i  T u ry s ty k a ”  1971), przeznaczony  
je s t w  p ierw szym  rzędzie  d la  tu ry s tó w  
zm o to ryzow anych . O pisane w  n im  tra sy  
(w  liczbie 20) b iegną w  w iększości w zdłuż 
g łów nych  szlaków  k o m u n ik acy jn y ch  łą ­
czących  w iększe m iasta  w  k ra ju  ( z 
W arszaw ą n a  częle) z n a ja tra k c y jn ie j­
szym i m iejscow ościam i w ypoczynkow ym i 
n ad  m orzem , n ad  jez io ram i o raz  w  górach , 
ja k  też  z g łów nym i p rze jśc iam i g ran icznym i 
do  P o lsk i (m. in . tra sy : W arszaw a—G dynia, 
W arszaw a—K raków —Z akopane, W arszaw a— 
P oznań—Słubice). A u to rzy  za łącza ją  op isy  po-

„Sport i Turystyka” 1975, 395 s. 1 tabl.
łożonych n a  tra sach  w zględnie  w  ich  po­
b liżu  m iast i  o sad  (k ró tk ie  tra sy  lokalne), 
in te re su ją c y c h  z u w ag i na  zab y tk i i in n e  
ob iek ty . W dalszej części p rzew odn ika  za­
m ieszczono w  u k ład z ie  a lfab e ty czn y m  k ró t­
k ie  dane  dotyczące łączn ie  460 m iejscow ości 
oraz o b iek tów  fiz jog ra ficznych  (pasm a gór­
skie, p a rk i narodow e, pojezierza), a także  
in fo rm ac je  o ho te lach , re s ta u ra c ja c h , s ta ­
c jach  obsługi sam ochodów  itd . T ek st uzu ­
p e łn ia ją  szkicow e m ap k i om aw ianych  r e ­
gionów  k ra ju  o raz  p lan y  poszczególnych 
m iast. Do p rzew odn ika  załączono  sam ocho­
dow ą m apę Polsk i. Z uw ag i n a  zasób in fo r­
m ac ji p rzew odn ik  stanow i dla tu ry s tó w  po­
zycję  o podstaw ow ym  znaczeniu .

CZERNER M A R IA N ; Polskie wybrzeże Wydaw. Poznańskie 1974, 272 s. il. mapy. -
Nowe, zak tua lizow ane  w y d an ie  p rzew odn i­

k a  (I w yd. w  1971 r.) zapoznaje  z całym  po l­
sk im  w ybrzeżem  oraz  ko le jno  ze w szystk im i 
jeg o  m iejscow ościam i od  M ierzei W iślanej na  
w schodzie  po w yspę U znam  i położone na  
n ie j Ś w inoujście  na  zachodzie. W ybrzeże jes t

Bałtyku. Przewodnik, Wyd. 2 popr. Poznań; -  22 zł.
p o trak to w an e  jak o  jed en  n iep rze rw an y  szlak  
tu ry s ty czn y , a tr a k c y jn y  d la  w szystk ich , 
k tó rzy  tu  p rzy b y w ają . Z aw arte  w  p rzew o­
d n ik u  p ropozyc je  w ęd ró w ek  są  op racow ane 
z m yślą  zarów no o tu ry śc ie  zm otoryzow anym  
czy pieszym , ja k  i o w czasow iczach p rzy -
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by w ający ch  do m iejscow ości nadm orsk ich  
(dla ty ch  o sta tn ich  podano w a rian ty  k ró t­
k ich, jednodn iow ych  w ycieczek). O pisy po­
szczególnych m iejscow ości uzupełn ione  są 
z reg u ły  ich  p lanam i. Znaczne p a rtie  m a­
te r ia łu  pośw ięcono m iastom  w ybrzeża 
(G dańsk , K oszalin, K ołobrzeg, Szczecin), ich 
dziejom  i zabytkom . M iędzy in n y m i są tu  
In fo rm ac je  o S ław ińsk im  P a rk u  N arodo­

w ym  (trzecim  co do w ielkości w  Polsce) w  
okolicach Ł eby  oraz o położonych na  ty m  
obszarze w siach daw nych  Sław ińców . Część 
w stępna przew odn ika  zaw iera  ogólną cha­
ra k te ry s ty k ę  fauny , f lo ry  oraz dziejów  pol­
skiego w ybrzeża, część końcow a — zesta­
w iony  a lfabetyczn ie  sko row idz-in fo rm ato r 
o noclegach, w yżyw ieniu , k o m u n ik ac ji itp . 
w  poszczególnych m iejscow ościach.P ISK O R SK I CZESŁAW : Szczecin. Przewodnik. Warszawa: „Sport i Turystyka” 1974, 135 s. 1 tabl., mapy. — 20 zł.

P rzew odn ik  stanow i p ierw sze odrębne 
i w yczerpu jące  op racow an ie  pośw ięcone 
Szczecinowi. P op rzedn ie  om ów ienie  u ję te  by ­
ło ja k o  część sk ładow a w ydanego w  r. 196S 
ogólnego przew odn ika  p ió ra  tegoż a u to ra  po 
w oj. szczecińskim . A u to r poda je  tu  szczegó­
łow e o p isy  tra s  zw iedzania , uw zg lędn ia jąc 
w  pierw szym  rzędzie  zaby tkow e budow le 
w  re jo n ie  S tarego  M iasta i Z am ku  K siążąt 
P om orsk ich  oraz te re n  P o rtu  Szczecińskiego 
nad  O drą. Z apoznaje  też  z now ym i dzieln i­
cam i m ieszkaniow ym i, z  ośrodkam i re k re a ­
cy jn y m i i sportow ym i. W części w stępnej 
p rzew odn ika  — ogólny zarys dziejów  Szcze­
cina do chw ili obecnej oraz w ykaz w ażn ie j­
szych d a t. W p a r t ii  końcow ej zam ieszczone

są k ró tk ie  om ów ienia ciekaw szych  tra s  
w ycieczkow ych po znanych  z m alow - 
niczości okolicach  Szczecina (Puszcza Go­
leniow ska i W krzańska, pobrzeża Z alew u 
Szczecińskiego) oraz  położonych tu ta j boga­
ty ch  w  zab y tk i o środkach  m iejsk ich  i osa­
dach  (S targard  Szczeciński, P y rzyce, K oł- 
bacz). T ekst uzu p e łn ia ją  p lan y  poszczegól­
nych  dzielnic m iasta  o raz  szkicow a m apka 
okolic. Je s t rów nież k ró tk i in fo rm a to r z da­
nym i o noclegach, re s tau rac jach , stac jach  
obsługi sam ochodów , o k inach , te a tra c h  
i m uzeach  n a  obszarze m iasta. Z ałączono 
n ad to  o.sobny, szczegółow y p lan  cen trum  
Szczecina z w ykazem  ulic.

W RZESNIOW SKI ZYGM U N T, SPERSK I M A R EK : Kajakiem po wodach Pomorza Zachodniego. Część południowa i zachodnia. Przewodnik. Warszawa: „Sport i Tu­rystyka” 1974, 414 s. tab. — 47 zł.
O pracow anie n in ie jsze  je s t d rugą  częścią 

przygotow anego  przez tychże  au to rów  ogól­
nego p rzew odn ika  po w odach  Pom orza Z a­
chodniego (p artia  p ierw sza p t. K a jak iem  po 
w odach Pom orza Z achodniego  — część pó ł­
nocna i w schodnia  ukaza ła  się  w  1971 r.). 

-Omawia ono ko le jno  w szystk ie  szlak i w od­
ne  (łącznie 21 g łów nych  i 33 boczne) w  zle­
w isku  N oteci o raz  do lnej O dry  (z w y ją t­
k iem  jed y n ie  te j o s ta tn ie j). P rzew odn ik  
opracow ano  z m yślą  p rzede  w szystk im  
o k a jak a rzach  sam odzielnych, p ro p o n u jąc  
szereg  tra s  do w yboru . Szczegółow ym  opisom  
tra s  z podanym  k ilom etrażem  poszczegól­
n y ch  odcinków  tow arzyszą  p recy zy jn ie  w y­

ko n an e  ry su n k i ich  przeb iegu  po rzekach  
i jez io rach . W tek s t w pleciono k ró tk ie  opisy 
m iejscow ości oraz zn a jd u jący ch  się w  nich  
ciekaw szych obiektów . W zakończeniu  części 
szczegółowej au to rzy  zam ieścili tab e le  z w y­
kazem  skali uciążliw ości szlaków  oraz  ogólną 
tab e lę  zbiorczą. Do przew odn ika  załączono 
skorow idz z zestaw ionym i a lfabetyczn ie  naz­
w am i m iejscow ości oraz op isanych  ob iek­
tów , a także  in fo rm ac je  o noclegach, m ożli- 
v/ościach w yżyw ienia , o środkach  zdrow ia 
itd . W części w stępnej p rzew odn ika  zbiór 
podstaw ow ych w iadom ości i p o rad  dla tu ­
rystów  up raw ia jący ch  kajak a rstw o .

U M iN SK I JA N U S Z : Grudziądz. Przewodnik. Warszawa: „Sport i Turystyka” 1974, 102 s. 1 tabl. ił. mapy. — 18 zł.
A uto r p rzew odn ika  zapoznaje  obszernie 

z in te re su jący m  d la  tu ry s ty  zaby tkow ym  
G rudziądzem  n ad  W isłą (3 tra sy  zw iedza­
n ia  — S tare  M iasto, Ś ródm ieście i now e 
dzielnice), p op rzedzając  opis ogólnym  za ry ­
se m  dziejów  m iasta . O m aw ia bliższe i dalsze 
okolice będące częścią m alow niczej i bogatej 
w  zab y tk i, h is to ryczne j ziem i chełm ińsk ie j 
(m. in . opisy  C hełm na z jego  sław nym  re n e ­
sansow ym  ra tuszem , R adzynia  C hełm ińsk ie­

go, Sw iecia n ad  W isłą z zachow anym i pozo­
stałościam i daw nych  zam ków  krzyżackich). 
T ek st u zu p e łn ia ją  szkicow e m apk i okolic 
oraz p lan y  m iejscow ości, w  tym  osobny 
duży, w ie lobarw ny  p lan  m iasta  G rudziądza 
oraz szkicow e p lan ik i jego  dzielnic. W za­
kończeniu  przew odn ika  skorow idz-in fo rm a­
to r  z w ykazem  re s tau rac ji, ho te li, s tac ji 
obsług i sam ochodów  i in.
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SA Y SSE -T O B IC ZY K  K A Z IM IE R Z : Ziemia puszcz i jezior. Warszawa: „Nasza Księ­garnia” 1975, 390 [38] s. 8 tabl. ił. — 195 zł.
P u b lik ac ja  o ch a rak te rze  album ow ym  pió­

ra  znanego w spółczesnego k ra joznaw cy , m i­
łośn ika p rzy rody  i za razem  św ietnego fo to ­
g ra fik a . A u to r w  fo rm ie  sw obodnej, n a s tro ­
jow ej gaw ędy p rzedstaw ia  w alo ry  k ra jo b ra ­
zow e i tu ry s ty czn e  puszczańsk ich  regionów  
M azur (Puszcza P iska , B orecka, R om incka), 
w  p ierw szym  zaś rzędzie w iodące tęd y  znane 
sz lak i w odne: W ieikich  Jez io r M azurskich

oraz rzek i K ru ty n i. W iele m iejsca pośw ię­
ca c h a rak te ry s ty ce  re lik tó w  bogatego nieg­
dyś fo lk lo ru  ziem i w arm ińsko -m azu rsk ie j. 
Z tek s tem  ściśie w spó łg ra ją  nagrom adzone 
w  bogatym  zestaw ie, w ysok iej k lasy  a r ty s ty ­
cznej zd jęc ia  k ra job razów , św ia ta  zw ierzę­
cego i roś linnego  oraz zabytkow ej a rch itek ­
tu ry  om aw ianego regionu.

ŻM U D ZIŃ SK I JA N U S Z : Mazowsze ciechanowskie i mławskie. Przewodnik tury­styczny. Warszawa: „Sport i Turystyka” 1975, 207 s. 1 tabl. il. mapy. — 35 zł.
P rzew o d n ik  pośw ięcony je s t m ało do tąd  

om aw ianym  te ren o m  północnego M azowsza 
(obszar daw nych  pow iatów : ciechanow skiego, 
m ław skiego i żurom ińsk iego  o raz  części po­
w iatów  p rzy leg łych : m akow skiego, p łońsk ie ­
go, p rzasnysk iego , p u łtu sk iego  i sierpeck ie- 
go). A u to r w ysuw a n a  czoło opisy  m iejsco­
w ości położonych w zdłuż znanego szlaku 
kolejow ego, w iodącego z W arszaw y przez 
C iechanów  i M ławę do O lsztyna, oraz p rze­
lo tow ej tr a sy  sam ochodow ej na  M azury, id ą­
cej przez P u łtu sk , M aków  M azow iecki i  P rz a ­
snysz do Szczytna. O bok ty c h  tra s  c e n tra l­
n y ch  przew odn ik  poda je  rów nież zwięzłe 
opisy 31 k ró tk ich  tra s  lokalnych . W iele

m iejsca pośw ięcono dziejom  m iast i osad oraz 
in te resu jący m  dla tu ry s ty  zaby tkom  (m. in. 
opisy zabytkow ego P u łtu sk a  z jego  znaną re ­
nesansow ą ko leg ia tą  oraz O pinogóry koło 
C iechanow a z pa łacyk iem -m uzeum  pośw ię­
conym  poecie, • Z ygm untow i K rasińskiem u). 
W e w stęp ie  do przew odn ika  ogólna ch a ra k ­
te ry s ty k a  środow iska geograficznego oraz 
zary s dziejów  północnego M azowsza. Całość 
uzu p e łn ia ją  dane o ho telach , re s tau rac jach , 
s tac jach  obsługi sam ochodów  i in . oraz za­
łączona szkicow a m apa M azowsza c iecha­
now skiego i m ław skiego (n ieak tu a ln e  ju ż  
są in fo rm ac je  o podziale adm in is tracy jnym ).

SO KOŁO W SKI ZBIGN IEW : Płock. Przewodnik. Warszawa: „Sport i Turystyka” 1974, 118 s. 1 tabl. il. — 24 zł.
P rzew odn ik  p rzedstaw ia  szczegółowo za­

b y tk i sta rego  P łocka ja k  też now e dzieln i­
ce tego  m iasta , pow sta łe  p rzy  w zniesionym  
tu ta j kom binacie  petrochem icznym  (6 tra s  
zw iedzania  uzupełn ionych  szkicow ym i p la ­
nikam i). W e w stęp ie  zestaw  w ażniejszych

d a t i  w ydarzeń  z dziejów  P łocka i M azowsza 
Płockiego. A u to r podaje  także  k ró tk ie  opi­
sy  w ycieczek w  okolice, m .in. do h is to ry ­
cznego C zerw ińska oraz W łocław ka nad  
W isłą. Do przew odn ika  załączono duży w ie­
lo barw ny  p lan  m iasta.Ł Ę C K I W ŁODZIM IERZ: Pojezierze Międzychodzko-Sierakowskie. Przewodnik. Wyd. 3 zmień. Poznań: Wydaw. Poznańskie 1975, 161 s. il. mapa 1. — 18 zł.

O pracow anie n in ie jsze  stanow i rozszerzo­
ną  i zak tua lizow aną w ersję  dw óch k o le j­
nych  w ydań  przew odn ika  (1963, 1969) po
a tra k c y jn y m  dla tu ry s ty  re jo n ie  m alow ni­
czego po jez ierza  n ad  W artą , w  północno-za­
chodniej W ielkopolsce (ponad 100 jez io r 
w śród m orenow ych w zgórz i  rozleg łych  la ­
sów). A u to r poda je  w  p ierw szym  rzędzie 
ponum erow ane w ykazy  tu ry s ty czn y ch  szla­

ków  pieszych, osobno w  uk ładzie  a lfabetycz­
nym  — opisy m iejscow ości (w raz z m iastam i 
M iędzychodem  i S ierakow em ) oraz c iekaw ­
szych obiektów . T ekst uzu p e łn ia ją  szkicow e 
p lan y  m iast, a  tak że  m apk i poszczególnych 
fragm en tów  pojezierza. W zakończeniu  sko­
row idz nazw  geograficznych  i ogólna m apa 
Pojez ierza  M iędzychodzko-Sierakow skiego.

Ziemia lubuska. Oprać. Marian Skarbek. Tekst: M. Hebda [i in.] Red. Jan  Skar- bowski. Kraków: Wydaw. Artyst.-Graf., RSW „Prasa-Książka-Ruch” 1973, 30 s. 131 tabl. il. mapy. Lubuskie Tow. Kultury w Zielonej Górze. — 170 zł.
A lbum  eksponu je  w  licznych  zd jęc iach  

p iękno  k ra jo b razu  om aw ianego  reg ionu , za- 
poznaje z jego  dużej w arto śc i o b iek tam i za­
by tkow ym i (zdjęcia s ta ry ch  kościołów , k a ­
m ien ic  i m urów  ob ronnych  w  h isto rycznych

m iastach  Z achodniej W ielkopolski i daw nej 
M archii B ran d en b u rsk ie j, w idoki b. m agna­
ckich  rezydenc ji pałacow ych  na  wsi). D al­
sza część a lbum u pośw ięcona je s t dniom  
dzisiejszym  ziem i lu b u sk ie j (m. in . zd jęc ia
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licznych  ośrodków  w czasow o-tu rystycznych  
n ad  jez io ram i). O sobna p a rtia  m a te ria łu  fo­
tograficznego  odnosi się do sto licy  reg ionu , 
Z ielonej G óry. Z djęciom  tow arzyszą  zw ięzłe 
te k s ty  p ió ra  różnych  au to rów , pośw ięcone

dziejom , fo lk lorow i, zab y tk o m  oraz  obec­
n y m  osiągnięciom  gospodarczym  i k u ltu ra l­
n y m  ziem i lu b u sk ie j. A lbum  uzupełn ia  
szkicow a m apka  b. w o jew ództw a zielono­
górskiego.

Łowicz. [Tekst:] Stanisław Marat, Tadeusz Papier, Gabriela Raj chert. Zdjęcia: Edward Hartwig. Warszawa: Lud. Spółdz. Wydaw. 1975, 104 s. 58 tabl. il. — 150 zł.
O pracow anie o ch a rak te rze  album ow ym . 

P rzedstaw iono  ko le jno  dzieje, z ab y tk i a rc h i­
te k tu ry , boga ty  fo lk lo r oraz w y tw o ry  r ę ­
kodzieln icze sz tu k i ludow ej zarów no z te ­
ren u  Łow icza, ja k  i z całe j ziem i łow ickiej. 
W części ilu s tra cy jn e j w y k o n an y  przez zna­
nego  fo to g ra fik a  obszerny  zestaw  zdjęć za­
b y tk ó w  a rc h ite k tu ry  m urow anej m iasta  
(zw łaszcza s ta re  barokow e kościoły) oraz b u -

dow nicfw a d rew n ianego  (cha ty  w ie jsk ie  w 
skansen ie  p rzy  m uzeum  łow ickim ). O praco­
w an ie  zaopatrzono  w  streszczenia  w języ ­
k ach  ang ie lsk im  i ro sy jsk im . P ozycja  w arta  
poznania , b ra k  bow iem  szczegółow ych i w y­
czerp u jący ch  opracow ań  pośw ięconych 
reg ionow i ta k  in te re su jącem u  dla tu ry s ty  
i k ra joznaw cy .

Ziemia kielecka. Przyroda, zabytki, współczesność. Oprać. Jerzy Wiśniewski. Słowo wstępne: Antoni Połowniak. Janusz Kulczyński: Ziemia zabytków. Andrzej Mała­chowski: Kieleckie pejzaże. Kraków: Wydaw. Artyst.-Graf. RSW „Prasa-Książka-Ruch” 1974, [150 k.] il. -j- k. złóż. 6. w Kielcach — 240 zł.
.Album zaw iera  bogaty  w ybór zd jęć p rzed ­

s taw ia jący ch  liczne zab y tk i a rc h ite k tu ry  na  
ziem i k ie leck ie j, s tanow iące j ko lebkę  sz tuk i 
ro m ań sk ie j w  Polsce, oraz p iękno  k ra jo b razu  
tego reg ionu  (m. in . zd jęc ia  z obszaru  sław ­
n e j Puszczy Jod łow ej), z w yeksponow an iem  
rów nież i m n ie j znanych , a m alow niczych 
jego  zakątków . K ońcow a p a rtia  a lbum u  po-

Wojew. Ośrodek Informacji Turystycznej
św ięcona je s t ilu s tra c ji ak tu a ln eg o  gospo­
darczego i k u ltu ra ln eg o  do robku  ziem i k ie ­
leck ie j (m. in . zd jęc ia  now o pow sta łych  
ośrodków  w ypoczynkow ych i tu ry stycznych ). 
Część ilu s tra c y jn ą  pop rzedza ją  ogólne zw ię­
złe streszczenia  w  języ k ach  angielsk im , n ie ­
m ieck im  i ro sy jsk im .

Ziemia lubelska. Oprać. Jan  Skarbowski. Tekst: W. Wojciechowski, F. Malinowski. Kraków: Wydaw. Artyst.-Graf. Prac. Sztuki Piast. 1974, 47 s. 131 tabl. il. Wojew. Ośrodek Informacji Turystycznej w Lublinie. — 170 zł.
A lbum  fo tog raficzny  i lu s tru ją c y  w  boga­

tym  zestaw ie  zd jęć  p iękno  i różnorodność 
k ra jo b ra z u  ziem i lu b e lsk ie j o raz  licznych  
i cennych  zaby tków  (renesansow e kościoły 
i kam ien ice  m iejsk ie , pałacow e rezydenc je  
m agnackie). O sobna p a rtia  m a te r ia łu  zd jęc io ­
w ego pośw ięcona została  sto licy  w ojew ódz­

tw a  — L ub linow i. I lu s tra c je  poprzedza 
obszerny  w stęp  zapoznający  z dz iejam i L u­
belszczyzny n a  p rzes trzen i w ieków  oraz  z 
ak tu a ln y m  dorobk iem  te j ziem i. A lbum  w y­
p e łn ia  is tn ie jąca  do tąd  lu k ę  w  zak res ie  szer­
szych, całościow ych opracow ań pośw ięco­
n y ch  obszarow i w ojew ództw a lubelsk iego .K O W A L C Z Y K  JE R Z Y : Zamość. Przewodnik. Warszawa: „Sport i Turystyka” 1975, 175 s. 1 tabl. il. mapy. — 28 zł.

P rzew odn ik  zaw iera  w y czerpu jące  w iado­
m ości o Z am ościu  o raz  o licznych  ob iek tach  
tego m iasta , stanow iącego  w  całości w ie l­
ki zespół zaby tkow y  (s ta ry  ry n ek , ra tusz , 
kościoły, pozostałości fo r ty f ik a c ji ob ro n ­
nych). D la w ygody zw iedzających  a u to r  
op racow ał 3 tra sy  w iodące przez n a jc iek aw ­
sze p a rtie  zabudow y s ta ro m ie jsk ie j. T ekst 
uzu p e łn ia ją  szkicow e ry su n k i poszczególnych 
budow li oraz p lan y  w y b ran y ch  fragm en tów  
zabudow y m ie jsk ie j. Całość poprzedzona zo­
sta ła  k ró tk im  zary sem  dziejów  m iasta  z w y­
szczególnieniem  w ażn ie jszych  da t. W zakoń­

czeniu  p rzew odn ika  zestaw ien ie  podstaw o­
w ych in fo rm ac ji d la  tu ry s ty  odnośnie  mo­
żliw ości w yżyw ienia  i noclegu na  te ren ie  
m iasta . Z ałączono rów nież ogólny p lan  Za­
m ościa z oznaczeniam i poszczególnych ob ie­
k tó w  zaby tkow ych , re s ta u ra c ji, park ingów , 
h o te li i sch ro n isk  m łodzieżow ych. P rze ­
w odnik  stanow i p ierw sze ta k  w yczerpu jące  
i zarazem  przystępne, ad resow ane do szero­
kiego k ręg u  odbiorców  opracow aińe  pośw ię­
cone Zam ościow i, m iastu -m uzeum , k tó rego  
w alo ry  dla tu ry s tó w  n ie  w y m ag ają  rek lam y .
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GH AN AS R YSZA R D , CZERW IŃ SKI JA N U S Z : Sudety. Przewodnik, Warszawa: ,,Sport i Turystyka” 1974, 292 s. 1 tabl. il. mapy. — 30 zł.
A utorzy  przew odn ika  p o d ję li zadanie 

zw ięzłego om ów ienia całego pasm a Sudetów  
(od Św ieradow a Z d ro ju  na  zachodzie po 
Paczków  na  w schodzie) łącznie z K arkono ­
szam i i G óram i S tołow ym i, stanow iącym i 
do tąd  zazw yczaj p rzedm io t osobnego op raco ­
w ania. P rzew odn ik  ad resow any  je s t do sze­
rok iego  k ręg u  tu ry stó w . O feru je  w  w ięk ­
szości w a rian ty  k ró tk ich , jed n o - w zględnie 
k ilkudn iow ych , ła tw o  dostępnych  szlaków  
w ycieczkow ych w  góry . T ek st uzupe łn ia ją

liczne szkicow e m apk i poszczególnych p a r tii  
gó rsk ich  z nan ies ionym i szlakam i. A u to rzy  
zapoznają  rów nież z w iększym i m iastam i, 
osadam i oraz zab y tk am i zn a jd u jący m i s ię  
n a  om aw ianych  te re n a c h  (Św ieradów  Z d ró j. 
K arpacz, S zk larska  P o ręba , K rzeszów , Książ, 
K łodzko, D uszniki Z drój i in.), w  części w stę ­
pnej p rzew odnika ogólna ch a rak te ry s ty k a  
p rzy rody  i reg ionu  sudeckiego. Pożytecznym  
uzupełn ien iem  je s t w ykaz sch ron isk  PTTK,. 
In d ek s w ażniejszych  nazw . B ibliografia.

K O ŹM IŃ SK I A N D R Z E J: Góry stołowe. 35 s. 44 tabl. il. [Piękno Polski] — 70 zł.
A lbum  fo tograficzny . Z aw iera  zd jęc ia  u d e ­

rza jących  egzotyką i o ryg ina lnym  p ięknem  
k ra jo b razó w  G ór S tołow ych (m onum enta lne  
kom pozycje skalne) — pasm a górskiego, k tó -

Warszawa; „Sport i Turystyka” 1975,
re  zam yka od zachodu k o tlinę  k łodzką. Część 
album ow ą poprzedza k ró tk a  ch a rak te ry s ty k a  
p rzy rody  reg ionu . S treszczenia w językach  
angielskim , francusk im , ro sy jsk im  i czeskim..

SO SNA W ŁA D YSŁA W : Cieszyn. 1974, 95 s. 1 tabl. il. — 15 zł. Przewodnik. Warszawa: „Sport i Turystyka”"
P rzew odn ik  zapełn ia  is tn ie jącą  do tąd  lu ­

kę w  li te ra tu rz e  tu ry sty czn e j odnośnie ta k  
in te resu jącego , a m ało  om aw ianego  reg ionu  
Polski, ja k i stanow i ziem ia cieszyńska i je j 
sto lica. A u to r pośw ięca uw agę zarów no m ia­
stu  C ieszyn z jego  zab y tk am i (3 tra sy  z oso­
b nym  p ro g ram em  zw iedzania), ja k  też  c ie­
kaw szym  m iejscow ościom  i reg ionom  tu ry ­
stycznym  by łych  pow iatów : cieszyńskiego, 
b ielsko-b ialsk iego  oraz pszczyńskiego; w 
pierw szym  rzędzie w yeksponow any  został

reglom B eskidu  Ś ląskiego z jego  ośrodkam i 
w czasow ym i i w siam i, k tó re  k o n ty n u u ją  
żyw e trad y c je  fo lk lo ru  beskidzkiego. We 
w stęp ie  do p rzew odn ika  ogólny zary s dzie­
jów  z w ykazem  w ażn iejszych  d a t oraz cha­
ra k te ry s ty k a  ak tu a ln eg o  gospodarczego i k u l­
tu ra ln eg o  do robku  ziem i cieszyńsk ie j. Ca­
łość uzu p e łn ia ją  szkicow e m apk i reg ionu , 
p lan y  m iejscow ości o raz  załączony do p rze­
w odn ika  duży p lan  m iasta  C ieszyna.

N Y K A  JÓ Z E F : Gorce. Przewodnik. Wyd. 3 zmień, i uzup. Warszawa: „Sport i Tu­rystyka” 1974, 284 s. 1 tabl. il. mapy. — 60 zł.
O becne w ydan ie  przew odn ika  (wyd. 1 w 

r. 1959, w yd. 2 — 1965) uw zględnia  w szyst­
kie is to tn e  zm iany , ja k ie  dokonały  się w  
o s ta tn ich  la ta ch  w procesie  zagospodarow a­
n ia  tu ry stycznego  G orców, ta k  popu larnego  
w śród  tu ry s tó w  pasm a górskiego, położo­
nego u podnóża T a tr. Zam ieszczone w  p rze­
w odn iku  opisy poszczególnych znakow anych  
i n leznakow anych  szlaków  górsk ich  (łącznie 
44) uzupełn ione  zostały  zestaw ionym i w  a lfa ­
betycznym  uk ładzie  opisam i osad i m ie jsco ­

w ości (Czorsztyn, K rościenko, N owy T arg, 
R abka i in.) z dodan iem  k ró tk ich  in fo rm ac ji 
o noclegach , w yżyw ieniu  i kom unikacji. Je s t 
rów nież słow niczek w ażniejszych  obiektów  
geograficznych: szczytów , przełęczy , polan, 
po toków  i źródeł. Część szczegółową p rze­
w odn ika  poprzedza ogólny zary s dziejów  
reg ionu . Całość uzupełn ia  szczegółowa m apa 
G orców  z n an ies ionym i sz lakam i tu ry s ty cz ­
nym i.

N Y K A  JÓ Z E F : Tatry Polskie. Przewodnik. Wyd. 2 rozsz. Warszawa: „Sport i Tu­rystyka” 1973, 227 s. il. — 18 zł.
P o p u la rn e  zak tua lizow ane opracow anie 

(w yd. 1 w  r .  1969) pośw ięcone T atrom , 
p rzygotow ane z m yślą  o szerokim  k ręgu  od­
b io rców  o różnym  s topn iu  zaangażow ania 
w  tu ry s tk ę  górską. P rzew odn ik  zaw iera  we

w stęp ie  zestaw  podstaw ow ych ra d  i pou­
czeń dla tu ry s tó w  w y b iera jący ch  się po 
raz  p ierw szy  w  T a try  oraz in fo rm ac je  
o najdogodn ie jszych  do jazdach  w ten  te ­
ren . W części szczegółow ej opracow an ia  za-
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w arto  sy n te tyczne , a za razem  w y czerp u ją ­
ce o p isy  oznakow anych  szlaków  tu ry s ty cz ­
nych  w  góry , zestaw ione g ru p am i w ed ług  
podreg ionów  geograficznych  (tra sy  bezpo­
średn io  w okó ł Z akopanego , tra sy  w  doli­
nach : K ościelisk iej i  C hochołow skiej, tra sy  
w  re jo n ie  G iew ontu  — C zerw onych  W ier­
chów, K asprow ego W ierchu, tra sy  w  n a j­
w yższych p a r tia c h  T a tr  — w do linach  Roz­

to k i i P ięc iu  Staw ów ). W szystkie szlaki zo­
s ta ły  ponum erow ane, a  ich  o dc ink i oznaczo­
ne  lite ram i, co u ła tw ia  w za jem ne  ich  łącze­
n ie . U zupełn ien iem  poglądow ym  są szkicow e 
ry su n k i pan o ram  górskich . W zakończeniu  
p rzew odn ika  a lfabe tyczny  słow niczek  znacz­
n ie jszy ch  szczytów  i p rzełęczy  ta trz ań sk ich  
(także słow ackich). Indeks w ażniejszych  
nazw . B ibliografia.K R YG O W SK I W ŁA D YSŁA W  : Krynica, Muszyna, Żegiestów, Piwniczna i okolice. W yd.'4 popr. i uzup. Warszawa: „Sport i Turystyka” 1974, 117 s. 1 tabl. ii. — 15 zł.

P ierw sza  część p rzew odn ika  pośw ięcona 
je s t K ryn icy , ogó lnym  in fo rm ac jo m  o tym  
p o p u la rn y m  uzd row isku  tra k to w a n y m  tu  za­
razem  jak o  baza w ypadow a w  okoliczne p a ­
sm a gó rsk ie  B esk idu  K ryn ick iego . Podano  
zw ięzłe opisy  w ychodzących  z uzdrow iska 
znakow anych  szlaków  tu ry s ty czn y c h  (w ięk­
sze jed n o - i p arogodzinne  w ycieczki). W d ru ­
g iej części p rzew o d n ik a  om ów ione zostały  
m iejscow ości uzdrow iskow e i  le tn isk o w e  w

dolin ie  P o p rad u  (M uszyna, Żegiestów , P iw ­
n iczna , R y tro ) o raz  tra sy  w ycieczkow e na  ty m  
obszarze. W zakończen iu  in fo rm a to r o u s łu ­
gach  d la  tu ry s ty  (noclegi, w yżyw ienie). In d ek s 
nazw  geograficznych . Do p rzew odn ika  za łą ­
czono osobno w ydaną  m apę tu ry s ty czn ą  B e­
sk id u  K ryn ick iego  i te ren ó w  przy leg łych  
z nan ies ionym i szlakam i i oznaczeniam i 
ob iek tów  do zw iedzania.

K R YG O W SK I W ŁA D YSŁA W : Beskidy. Przewodnik. [4] Bieszczady i Pogórze Strzyżowsko-Dynowskie. Część wschodnia. Wyd. 2 popr. i rozsz. Warszawa: „Sport i Turystyka” 1975, 539 s. 1 tabl. 11. — 60 zł.
O pracow an ie je s t now ą, uzupełn ioną  i roz­

szerzoną ed y c ją  (w yd. 1 w  r. 1970) przew od­
n ika  po B ieszczadach  i Pogórzu , k tó ry  s ta ­
now ił część szerszej, trzyczęściow ej p racy  
tegoż au to ra , pośw ięconej całości B eskidów  
P olsk ich . P rzew o d n ik  zaw iera  szczegółowe 
opisy  ponad  300 znakow anych  i n ieznakow a- 
n y ch  szlaków  tu ry s ty czn y c h  w iodących  przez 
n a jp ięk n ie jsze  p a r tie  B ieszczadów  i Pogórza 
Strzyżoiw sko-D ynow skiego, n ad to  zw ięzłe in ­
fo rm ac je  o  m iastach  i o sadach  tego  obszaru  
oraz te ren ó w  p rzy leg łych  (P rzem yśl, P rze ­
w orsk , Sanok , Desko, U strzyk i D olne i in.). 
T ek st u zu p e łn ia ją  szkicow e ry su n k i pasm

górsk ich . W części w stęp n e j p rzew odn ika  
n a  uw agę zasłu g u je  obszerna  c h a ra k te ry s ty ­
k a  b o ga tych  dziejów  reg ionu  b ieszczadzkie­
go, re lik tó w  żyw ego tu  n iegdyś fo lk lo ru  
zw iązanego z ludnością  łem kow ską i boj- 
kow ską oraz zachow anych  cen n y ch  za b y t­
ków  a rc h i te k tu ry  d rew n ian e j (cerkw ie). 
Całość uzupełn ia  zak tua lizow any  w ykaz 
s ta c ji tu ry sty czn y ch , sch ron isk  oraz sezo­
now ych baz noclegow ych. Z uw agi na w a­
lo ry  opracow an ia  p rzew odn ik  s tanow i po­
zycję  o podstaw ow ym  znaczeniu  dla w szyst­
k ich  tu ry s tó w  w y b ie ra jący ch  się w  Biesz­
czady.K R YG O W SK I W ŁA D YSŁA W : Przez przełęcze Bieszczadów samochodem i z ple­cakiem. Przewodnik. Warszawa: „Sport i Turystyka” 1975, 123 s. 1 tabl. il. — 16 zł.

P u b lik ac ję  tę  na leży  trak to w ać  ja k o  sw e­
go UJdzaju o bszerny  w yciąg  i za razem  uzu ­
p e łn ien ie  do szczegółow ego przew odn ika  te -  
go5 au to ra  po B ieszczadach i Pogórzu  S trzy - 
żow sko-D ynow skim . Z ostała ona p rzygo to ­
w ana z m yślą  p rzede  w szystk im  o tu ry s ta c h  
do c ie ra jący ch  w  B ieszczady sam ochodem . 
A u to r podaje  opisy  k ró tk ich , jednodn iow ych  
szlaków  tu ry sty czn y ch , k tó re  w ychodzą od 
dw u g łów nych  dróg p rzec in a jący ch  re jo n  
b ieszczadzki, czyli od tzw . w ie lk ie j i m ałej

obw odnicy  b ieszczadzkiej (w p ierw szym  
rzędzie przez po łon iny : C aryńską  i  W etliń- 
ską  oraz okolice  Z alew u Solińskiego). T ekst 
uzu p e łn ia ją  szkicow e ry su n k i pan o ram  g ó r­
sk ich  oraz  poszczególnych ob iek tów  zab y t­
kow ych, a także  zam ieszczona n a  obw olucie 
p rzew odn ika , n iezależn ie  od załączonej d u ­
żej m apy Bieszczadów , szkicow a m apka z n a ­
n iesionym i tra sam i sam ochodow ym i i sz la­
kam i pieszym i.
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EW A PA W LIK O W SK A  
W arszaw a

In fo rm a to r B ib lio te ka rza  i K s ię g a rza

Wśród licznie ukazujących się, zwłaszcza w ostatnich latach, informatorów biblio­tecznych Informator Bibliotekarza i Księgarza ma pozycję specjalną. Jest jednym z nielicznych chyba wydawnictw, które łączą dość harmonijnie tematykę dwóch pokrewnych zawodów: bibliotekarstwa i księgarstwa, przynosząc treści przydatne w pracy codziennej zarówno bibliotekarzowi, jak i księgarzowi. Ta dwutematycz- ność jest cechą najbardziej może charakterystyczną, ale nie jedyną odróżniającą 
Informator Bibliotekarza i Księgarza od innych wydawnictw informacyjnych.Do najbardziej znanych informatorów bibliotecznych można zaliczyć wydawnic­twa informujące o zespołach bibliotek (w całym kraju, w poszczególnych regio­nach, miastach: wszystkich typów bibliotek, a także poszczególnych ich rodzajów np. techniczne, rolnicze) oraz wydawnictwa informujące o jednej konkretnej biblio­tece, głównie z punktu widzenia jej użytkowników (komu, w jaki sposób, jakimi zbiorami i informacjami służy). W Informatorze Bibliotekarza i Księgarza prezen­towaliśmy dwukrotnie dość obszerne wykazy * obu rodzajów informatorów. Po­nadto w stałym dziale Informatora pod nazwą: Przegląd polskiej literatury facho­wej, w podrozdziałach takich jak: P r a c a  z c z y t e l n i k i e m .  I n f o r m a c j a  oraz R o c z n i k i .  S p r a w o z d a n i a  — wymieniane są informatory biblioteczne wydane w danym roku.Ale weszliśmy oto w szczegóły, a temat zasadniczy, to jest Informator Bibliote­
karza .i Księgarza pozostał na uboczu. Jednak nie bez powodu zatrzymaliśmy się przy informatorach bibliotecznych ogólnych i specjalnych, ponieważ jest to okazja, aby przypomnieć, jakie treści one zawierają, komu i jak służą i na tym tle przed­stawić Informator, który jest przedmiotem naszych rozważań.A  więc informatory biblioteczne podają nazwy bibliotek, adresy, telefony, kody pocztowe, niejednokrotnie krótki rys historyczny, charakteryzują zbiory biblio- 'teczne i usługi przez biblioteki świadczone. Służą one bibliotekarzom, czytelnikom i wielu innym kategoriom użytkowników (np. nauczycielom, pracownikom oświaty i kultury), ale na pierwszym miejscu wymienić by należało księgarzy. Tak, właś­nie księgarzy! Choć nie do nich bezpośrednio adresowane, informatory biblioteczne są dla pracowników księgarń bardzo użyteczne. Pomagają wszak w nawiązywaniu kontaktów z bibliotekami, wskazują, do jakich bibliotek wysyłać jakie katalogi, oferty i inne druki informujące o nowościach rynku wydawniczego, bieżących i an­tykwarycznych zasobach księgarń. Są to jednak kontakty z dziedziny współpracy handlowej obu instytucji: biblioteki i księgarni. A  co może łączyć na płaszczyźnie warsztatowej te dwa zawody zbliżone, a jednak odrębne? Odpowiedź jest chyba prosta. Oczywiście, książka i wszelkie inne materiały biblioteczne i księgarskie, informacja o nich i ich zawartości, a wreszcie użytkownicy: czytelnicy bibliotek, klienci księgarń. I tu właśnie szukać należy źródeł wspólnego wydawnictwa biblio- tekarsko-księgarskiego przeznaczonego dla obu zawodów.Przejdźmy jednak do historii Informatora Bibliotekarza i Księgarza, aby korzy­

* Zob.: D uninow a C., N agórska  I: In fo rm a to ry  b ib lio teczne  d la  czy te ln ików  i in n e  w ydane 
w  la ta c h  1948—1967. In to rm a to r  B ib lio teka rza  i  K sięgarza  na ro k  1S68, s 159—167; In fo rm a to ry  
b ib lio teczne  d la czy te ln ików  i in n e  w ydane w  la ta c h  1967—1968. In fo rm a to r  B ib lio tekarza  K slę-  
garza na ro k  1968, s. 206—211.
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stając z najprostszych metod opisowych tej dyscypliny, pokazać związki przyczy­nowe, które doprowadziły do powstania tego wydawnictwa.Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich podjęło w 1955 roku inicjatywę wydawa­nia corocznie typowego kalendarza adresowanego głównie do bibliotekarzy, stąd też pierwotna nazwa Kalendarz Bibliotekarza. Jednak już w następnym roku, wsku­tek sugestii czytelników, zmieniono tytuł wydawnictwa na Informator Bibliote­
karza. Pod tą nazwą ukazywał się Informator w latach 1957—1959. No dobrze, zapyta ktoś, a gdzie tu księgarze? Księgarze interesowali się naszym bibliotecznym wydawnictwem od początku. Rozprowadzali Kalendarz, a potem Informator za po­średnictwem sieci księgarskiej, sami korzystali z jego zawartości, a wreszcie po­stanowili przystąpić do współpracy przy jego redagowaniu, wnosząc do treści rocz­ników problematykę swego zawodu. W skład komitetu redakcyjnego wszedł przed­stawiciel księgarstwa; od 1962 roku współredaktorem wydawnictwa jest prezes Stowarzyszenia Księgarzy Polskich. Odzwierciedleniem tej sytuacji jest zmieniona w 1960 roku (już po raz trzeci) nazwa wydawnictwa na Informator Bibliotekarza 
i Księgarza, aktualna do chwili obecnej. Odpowiada ona w pełni jego funkcji oraz treściom, jakimi corocznie wypełniane są małe tomiki.Tak więc doszliśmy do sprawy najistotniejszej, do zawartości treściowej Infor­
matora, który mimo trzykrotnej zmiany nazwy zachował zasadniczy profil tema­tyczny we wszystkich wydanych dotychczas 21 rocznikach.Pomyślany początkowo jako pomoc podręczna dla bibliotekarzy i innych pra­cowników oświaty i kultury, zawierał obok tematów bibliotecznych dość obszerny zasób wiadomości z różnych dziedzin nauki i kultury. Tematy biblioteczne miały być uzupełnieniem niewielu wówczas podręczników bibliotekarskich; stąd ich dy- daktyczno-poradnikowy charakter. Z tego kierunku zrezygnowano dość szybko i w początku lat sześćdziesiątych ustaliła się zasada podawania informacji w for­mie kronik, wykazów, przeglądów ułożonych chronologicznie, rzeczowo lub alfabe­tycznie oraz krótkich artykułów również o charakterze informacyjnym.Każdy tomik Informatora otwiera niezmiennie od 1955 roku Kalendarium. Po­czątkowo nadmiernie rozbudowane, z biegiem lat skracane i upraszczane, od 1975 roku ograniczone zostało do minimum, przez co uzyskano więcej miejsca dla właś­ciwych informacji.Zawartość dwudziestu jeden roczników (tyle ich się ukazało od 1956 roku) Infor­matora Bibliotekarza i Księgarza można, w drodze wyliczenia tematów najczęściej występujących, przedstawić następująco:Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich oraz Stowarzyszenie Księgarzy Polskich (adresy zarządów głównych oraz skład osobowy prezydium ZG , adresy i nazwiska przewodniczących zarządów okręgów. Kroniki roczne wydarzeń obrazujące dzia­łalność obu Stowarzyszeń, ważniejsze zjazdy organizacyjne i naukowe, odznaki ho­norowe).Międzynarodowa Federacja Stowarzyszeń Bibliotekarzy (IFLA) (sesje doroczne Rady Głównej — udział delegatów SBP).Międzynarodowe Stowarzyszenia Bibliotekarskie (nazwy i skróty nazw działają­cych obecnie Stowarzyszeń).Historia bibliotekarstwa i księgarstwa (z dziejów książki i bibliotek, Biblioteka Narodowa w Warszawie w latach 1918—1968, bibliotekarstwo polskie w latach 1918 —1939, 1944—1968, księgarstwo polskie w latach 1944—1968, Dekret o bibliotekach z 1946 r., pięćdziesiątych lat bibliotekarstwa i księgarstwa w ZSRR).Bibliotekoznawstwo i bibliotekarstwo (opisy niektórych bibliotek naukowych i pu­blicznych krajowych i zagranicznych, zespoły bibliotek krajowych, np. archiwów, muzeów, PAN, biblioteki narodowe świata, zbiory biblioteczne, czasopisma zawo­
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dowe krajowe, literatura fachowa, ustawodawstwo krajowe i zagraniczne, przepisy prawne, statystyka).Bibliografia (Instytut Bibliograficzny Biblioteki Narodowej, bibliografie polskie ogólne i specjalne, narodowe zagraniczne. Bibliografia Zawartości Czasopism, ter­minologia).Czytelnictwo (Instytut Książki i Czytelnictwa Biblioteki Narodowej, konkursy czytelnicze, dni książki).Informacjs^ (informatory, informacja naukowa, techniczna i ekonomiczna, infor­macyjna służba biblioteczna, akronimy).Księgarstwo (sieć księgarska, organizacja, sprzedaż książek, aukcje księgarskie, czasopisma zawodowe, reklama, statystyka).Książka (propaganda, upowszechnianie, kluby książki, międzynarodowe targi książ­ki, bibliofilstwo).Pracownicy bibliotek i księgarń (kształcenie, doskonalenie, kwalifikacje, uposaże­nia, nagrody, odznaczenia).Ludzie książki (życiorysy zasłużonych polskich bibliotekarzy, bibliografów, księ­garzy, wydawców).Wydawnictwa (Polskie Towarzystwo Wydawców Książek, instytucje wydawnicze krajowe, statystyka).Literatura piękna i publicystyka (Związek Literatów Polskich, rocznice literackie, nagrody literackie i publicystyczne krajowe i zagraniczne, cykle powieściowe, wy­mowa nazwisk autorów zagranicznych).Literatura podręczna (encyklopedie ogólne z zakresu nauki o książce zagranicznej, wydawnictwa encyklopedyczne i informatory polskie, księgozbiór podręczny biblio- tekarza)jWymieniliśmy wyżej tematy ogólne, podając w nawiasach szczegółowe ich roz­winięcie. Znaczna część tych tematów, stanowiących jakby stałe działy, kontynuo­wana jest nieprzerwanie od pierwszego tomiku Informatora, wówczas w 1956 roku nazwanego jeszcze jak pamiętamy. Kalendarzem Bibliotekarza. Podawane w tych stałych działach informacje są corocznie aktualizowane i w miarę potrzeby uzupeł­niane. Obok stałych działów, można znaleźć, zwłaszcza w rocznikach z lat wcześ­niejszych, sporo informacji dodatkowych z różnych dziedzin oświaty, nauki i kul­tury. Cały ten bogaty serwis informacyjny, zawarty w 21 tomikach, nadaje wy­dawnictwu charakter jakby małej encyklopedii bibliotekarsko-księgarskiej.Czytelnik, który będzie miał okazję zapoznania się z całością omawianego wy­dawnictwa, szybko dostrzeże przemiany, jakim podlegał Informator Bibliotekarza 
i Księgarza w ciągu przeszło 20 lat swego życia. Z  małych, 6—7 arkuszy wydawni­czych liczących tomików rozrósł się dwukrotnie, otrzymał ładne kolorowe okładki plastykowe, cienki wytworny papier. Tyle o stronie zewnętrznej. W układzie treści zastosowano zasadę stałej kolejności powtarzających się z roku na rok tematów. Zrezygnowano z informacji ubocznych, które znaleźć można łatwo w innych infor­matorach specjalnych.Na łamy najnowszych roczników Informatora wkraczać zaczyna tematyka z dzie­dziny automatyzacji i informacji naukowej. W rocznikach z lat 1974—1976 znaj- dziemy: słowniczek terminów dotyczących automatycznego przetwarzania danych oraz wykazy akronimów, czyli skrótów nazw instytucji i organizacji bibliotekar­skich i dokumentacyjnych, a także systemów informacyjnych krajowych i zagra­nicznych.Przewodnikiem w tym prawdziwym gąszczu informacji są zamieszczane na końcu każdego rocznika spisy treści oraz indeksy tematów; pierwszy indeks tematyczny
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znajduje się w Informatorze na rok 1958. Objęto nim tematy z roczników 1956 i 1957. Odtąd w każdym roczniku obok spisu treści jest również indeks uwzględ­nionych tematów, a w co piątym — indeks zbiorowy dla czterech poprzednich. W Informatorze na rok 1970 znajdziemy indeks tematów z roczników 1956—1970. Indeksy, które stanowią zestawienia tematów w układzie alfabetycznym, niezmier­nie ułatwiają korzystanie z roczników poprzednich.

Pismo ffrunt

Polszczyzna piękna i poprawnaTytuł felietonu zapożyczam ze zbioru 
Porad, językowych, wydanego w r. 1963 przez Ossolineum w wyborze i opra­cowaniu wybitnego językoznawcy, prof. Stanisława U r b a ń c z y k a .  Cel tego zamierzonego plagiatu jest dwojaki: po pierwsze tytuł ów idealnie oddaje treść interesującego nas tematu, po drugie uwydatnia fakt nader charakterystycz­ny — społeczna pasja dążenia do po­prawności językowej, tudzież związane z nią kontrowersje, spory, wątpliwości nie są, jak mógłby ktoś sądzić, „spe­cjalnością” naszych czasów. Zebrane w tomie rozprawki autorstwa takich znaw­ców polszczyzny, jak profesorowie Ze­non K l e m e n s i e w i c z ,  Kazimierz N i t s c h ,  Juliusz K l e i n e r ,  Jan S a f a r e w i c z ,  Eugeniusz S ł u s z-

k i e w i c z  i inni, pochodzą ’z wyda­wanego od r. 1912 czasopisma „Język Polski” , na którego łamach rozstrzyga­no niezliczone wątpliwości językowe zgłaszane przez czytelników. Możemy zatem czuć się nieco pokrzepieni fak­tem, że „polszczyzna piękna i popraw­na” nastręczała niemało kłopotów rów­nież ^wcześniejszym generacjom, co nie zwalnia nas oczywiście od obowiązku rozliczenia się z własnych grzechów.Rzecz jednak w tym, aby się z nich rozliczać ze zdrowym rozsądkiem i ze znajomością podstawowych norm rzą­dzących rozwojem języka. W tym miej­scu oddaję głos profesorowi K l e m e n ­s i e w i c z o w i ,  aby jego słowami sformułować :
Prawa żywego języka

..Język  — pisze P ro feso r — to  system  uży­
w alnych  w  określonym  czasie i środow isku 
środków  p rzekazyw an ia  (kom unikacji) i w y ­
rażan ia  (ekspresji) p rzy  pom ocy a r ty k u ło ­
w anych  głosów  tre śc i naszego życia ducho­
wego. A le każdy  z nas rea lizu je  w swoim 
m ów ieniu  ty lko  pew ien  w ycinek  ty ch  m o­
żliw ości (...)”

I da le j: ..W ty m  m iejscu  w ypada mocno 
uw ydatn ić , że w łaśn ie  w iedza o języ k u  n a ­
rzuca lingw iście tę  e lem en ta rn ą  p raw dę, że

żyw y języ k  n ieus tann ie  się zm ienia we 
w szystk ich  sw ych działach i tw orach . A jeś ii 
tak , to  w  języ k u  każdej epoki, każdego dnia 
m uszą p łynąć  jak ieś  n u r ty  zm ienności, j a ­
k ieś ten d en c je  przeobrażeń  (...)

(..) Z najom ość system u  dżiejów  oraz pew ­
nych  w skazań  psychologii i socjologii ję ­
zyka pozw ala lingw iście w  w ielu  w ypadkach  
orzec bez w ą tp ien ia , że jak iś  tw ó r języko­
w y je s t n iepop raw ny , poniew aż n ie  da się 
sprząc z żadną działającą w języku  ten d en ­
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c ją , poniew aż n ie  tłu m aczy  się on n iczym  
innym , ja k  ty lk o  in d y w id u a ln y m  w y k o le je ­
n iem  jed n o s tek  lub  ich  g ru p y , zaw in ionym  
przez n ied o sta teczn e  opanow an ie  ty ch  sk ład ­
n ików  języka , k tó re  są  kon ieczne  d la  re a li­
zow an ia  m ow y polskiego in te lig en ta  doby 
b ieżące j, albo też  n ied o sta teczn y  w ysiłek  w 
szczegółow ym  rea lizow an iu  m ow y w edług  
znanego  i uznanego  w zoru . I o to  w łaśn ie  b ę ­
dzie b łąd , tj . u ch y b ien ie  zw yczajow i pow ­
szechnej m ow y, zw anej k u ltu ra ln ą , n ie  m a ­
jące  o parc ia  i u sp raw ied liw ien ia  an i w  p a ­
n u ją c y m  w spółcześnie ładzie, sy s tem ie  ję zy ­
kow ym , an i w  ja k ie jś  sta rsze j lub  now szej 
dążności ew o lu cy jn e j języ k a , k tó ra  b y  się 
w obec naukow ego  znaw cy  ję zy k a  dosta tecz­
n ie  u zasad n ia ła” .Równocześnie jednak rozmaite twory i nowotwory językowe, rażące niena- wykłe do nich ucho, posiadają taką legitymację, uprawomocnioną czy to re­aktywowaniem dawnych form, czy na­wiązaniem do zwrotów literackich, czy też faktami społecznymi, które — jak się to w naszym kraju w ostatnich dziesięcioleciach dzieje — powodują „rosnący udział najszerszych warstw ludowych w tworzeniu kultury także na odcinku językowym, czemu może i musi towarzyszyć napór elementów gwarowych na mowę wykształconą” .Wszystkie te okoliczności sprawiają, że językoznawcy z wielką ostrożnością wyrokują o poprawności lub niepo- prawności nowych terminów i zwrotów pojawiających się we współczesnej mo­

wie (np. szerzące się nagminnie stoso­wanie przyimka „na” w zwrotach typu „na fabryce” , „na zakładzie” , „na cho­robie” etc. — nie spotkało się z jedno­znacznym potępieniem, bo po pierwsze ma rodowód gwarowy, po drugie — stało się faktem powszechnie prakty­kowanym. Nie wynika z tego, że prak­tykę tę należy upowszechniać, trudno jej wszakże nie uznać, z cichą nadzieją, że — podobnie jak wiele innych na­leciałości — zemrze z czasem śmiercią naturalną).Zmarły w styczniu bieżącego roku profesor Witold D o r o s z e w s k i  — autorytet i doradca setek tysięcy Po­laków w sprawach poprawności języka (,,Radiowy poradnik językowy” prowa­dził od 1934 r.), inicjator i redaktor wielkiego Słownika języka polskiego, fascynujący człowiek i pedagog, zajęcia uniwersyteckie z młodymi polonistami rozpoczynał z reguły od wpojenia im żelaznej zasady, iż „Język jest narzę­dziem żywym...” . Mówiąc potocznie, znaczy to, iż jest chłonny, giętki, że przyswaja nowe pierwiastki, porząd­kuje je, klasyfikuje i zachowuje ot­wartą postawę wobec życia, zdolny jest (mimo przejściowych potknięć) obronić swoją czystość, ład i piękno — wartości potrzebne człowiekowi nie mniej niż Chleb i wóda, choć nie zawsze zdaje on sobie z tego sprawę.
Polacy nie gęsi...Otóż to! Ostatnimi laty w nawale innych spraw kwestia poprawności ję­zykowej jak gdyby zeszła na dalszy plan. To, co się robi, stało się ważniej­sze może nie od tego, co się mówi, ale — jak się mówi. No i zaczęliśmy mówić byle szybciej, byle krócej, cza­sem byle ozdobniej, w sumie — byle jak. Ustawiczny pośpiech, niedoskona­łość programów szkolnych, trwający ciągle ruch migracyjny ze wsi do miast, kiepskie wzory dostarczane przez środ­ki masowego przekazu informacji, wreszcie ucieknie się do łatwizny pły­nące (nazwijmy rzecz po imieniu) z

lenistwa umysłowego — to niektóre ważniejsze przyczyny prowadzące do deformacji języka tak drastycznej, że stało się, co się stać musiało — bomba pękła. Kwestię poprawności (i niepo- prawności) języka uznano za temat nr 1, dyskutowany w kręgu naukow­ców, podejmowany w prasie, w radie i telewizji.Poważną i wszechstronną analizę te­matu przeprowadził tygodnik „Polity­ka” w cyklu artykułów drukowanych pod wspólnym, z Reja zaczerpniętym, nagłówkiem „Polacy nie gęsi . . Ję ­zykoznawcy i naukowcy innych spec­
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jalności, publicyści i „zwyczajni” ludzie, którym nie jest obojętne, jak mówimy, zgodni byli w poglądzie, że nasz „ży­wy” język coraz częściej schodzi na manowce nieomal żargonu, z którym —
co najgorsze — wielu jego użytkowni­ków oswoiło się lub oswaja, nie dos­trzegając fatalnych skutków tego pro­cesu nie tylko dla kultury osobistej i na­rodowej, ale wręcz dla zdrowej logiki.

Śmiech przez łzyGdyby to nie było takie smutne, byłoby zabawne — można śmiało po­wiedzieć o wielu sformułowaniach, ja­kie wypowiadamy sami, słyszymy od innych, spotykamy w druku, nie do­strzegając nawet, że słowna ornamen­tyka niemal doszczętnie wyparła z nich jasną myśl i sens. Oto garść przykładów wybranych na chybił trafił. Publicysta tygodnika społecznego „Czas” (nr 6 z 8 II br.) zajął się szczególniejszą polszczyzną sprawozdawców sporto­wych, których słucha wyjątkowo liczna, jak wiadomo, rzesza miłośników spor­tu. Słucha i słyszy m.in., że pewien piłkarz „zaadresował piłkę końcem buta” , że inny „z fenomenalnym ref­leksem śledził lot piłki” , albo że pewien pasjonujący mecz rozegrano na sta­dionie w „Liwerpurze” (tak, tak — o Liverpool chodziło). W dyskusji na tematy ekonomiczne mowa jest o „wraż­liwych butach” (nogi —• w domyśle) lub o „postępie bazującym na komplekso­wości...” . Z recenzji filmowej dowia­dujemy się, iż reżyser osiągnął „napięcie istnego delirium lirycznego”, dzięki czemu dzieło zawiera „odniesienia do naszego serca aktualnego” ( !). Słucha­jąc sprawozdania z ważnych obrad uzyskujemy informację, że „dyskusja wyszła z założenia” (a co robili dysku­tujący?), zaś „wystąpienia stanowiły szeroką wymianę poglądów”. Pewna pani „tęskni o jutrze” , natomiast miejscą na wczasy wypoczynkowe „będą rozprowadzane kanałami ogólno­dostępnymi” . O takich drobiazgach, jak szczególniejsze upodobanie do prze­kwalifikowywania rzeczowników ro­dzaju żeńskiego na rodzaj męski (mamy już ten pomarańcz, ten mortadel, ten garmaż, angaż, kontrol etc.), jak na­gminne przesuwanie akcentu z drugiej

zgłoski na pierwszą i niepokonywalna trudność wymowy głosek „trz” (cze- 
ba — zamiast trzeba, czszy — zamiast trzy), nie ma nawet co mówić. Podo­bnym detalem, w zestawieniu z potknię­ciami językowymi znacznie grubszego kalibru, jest umiłowanie słówka „po­siada” w miejsce „ma” , jak również posługiwanie się zwrotem „jako pier­wszy” i „jako ostatni”, co można tylko podsumować, cytując pewien dialog dowodnie świadczący, iż z pominięciem owego „jako” świetnie udaje się osią­gnąć zamierzony efekt. Oto przykłado­wa rozmówka: powiada zwierzchnik do pracownika: „Pan przychodzi do pracy zawsze ostatni” ; odpowiada podwładny: „Tak jest panie naczelniku, ale za to pierwszy wychodzę” .Nie ma sensu mnożyć cytatów w nieskończoność (chociaż taką perełkę, jak „odsort z eksportu” , umieszczoną w pewnym sklepie, trudno pominąć), ważniejsze są wnioski. Nie są one optymistyczne — lubujemy się w mo­wie „ozdobnej”, w słownictwie niejas­nym, pseudonaukowym, wyszukanym. Nagromadzeniem słów zestawianych nie zawsze z sensem albo i wręcz bez sensu pokrywamy niedostateczną wie­dzę o przedmiocie, lekceważymy pod­stawowe zasady składni, gramatyki, wymowy, czujemy fałszywy wstyd przed wypowiadaniem się prosto i na­turalnie. Człowiek, który w gronie ro­dziny i kolegów mówi jasno i zro­zumiale, z chwilą gdy znajdzie się na forum publicznym przestaje być sobą, uprawia fatalne „aktorstwo” językowe, popisuje się znajomością „uczonych” wyrazów, tonie w pustosłowiu i fra­zeologii, traktując to jako swoisty wy­tworny sposób bycia. A  przecież każdy
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pisarz i naukowiec z prawdziwego zda­rzenia stwierdzi bez wahania, że najtrudniej jest pisać prosto, że naj­więcej wysiłku wkłada się w dobrą literaturę popularnonaukową przezna­czoną dla młodych i najmłodszych, bo też dzieci i młodzież w lot wychwytują odstępstwa od logiki, z uporem szu­

kając jasnych treści, nie przyćmionych powodzią zbędnych słów.Kilkanaście lat temu ogromną popu­larność zyskało hasło „Uczmy się ję­zyków obcych” ; dziś trzeba niestety wszcząć larum pod trochę zawstydza­jącym wezwaniem: „Uczmy się popra­wnie mówić po polsku” . Na szczęście:
Coś się zmienia „w państwie duńskim'w  pierwszych dniach stycznia bie­żącego roku obradował w Piotrkowie Trybunalskim pierwszy ogólnopolski sejmik polonistyczny, poświęcony na­uczaniu języka polskiego w zreformo­wanej szkole 10-letniej. W sejmiku uczestniczyli pracownicy wyższych szkół pedagogicznych i placówek PAN , przed­stawiciele instytutów kształcenia nau­czycieli i badań oświatowych, nauczy- ciele-praktycy. Obradowali nad taką koncepcją programu nauczania języka polskiego w szkole 10-letniej, która najlepiej zagwarantuje zdobycie umie­jętności poprawnego myślenia i poro­zumiewania się, czyli stworzy funda­ment pod polszczyznę piękną i po­prawną.Nie sposób przecenić znaczenie sej­miku — świadczy on dowodnie o ran­dze zagadnienia, o poparciu najwyższych władz państwowych dla sprawy liształ- cenia umiejętności językowych, wedle jedynej słusznej linii: szkoła — dom — społeczeństwo.Słowa premiera Piotra J a r o s z e ­w i c z a ,  zawarte w liście do uczes­tników obrad, potwierdzają to ponad wszelką wątpliwość. Oto one:

,,Języ k  po lsk i je s t bow iem  ty m  fu n d a ­
m entem , n a  k tó ry m  b u d u jem y  w ięź spo­
łeczną i narodow ą. Je s t to p raw da  oczy­
w ista , udow odniona przez stu lec ia  h is to rii 
naszego państw a, p raw da  szczególnie b liska  
W am, nauczycielom  akadem ick im  i nauczy ­
cielom  w szystk ich  szkół polskich.. Na w a­
szych b a rk ach  spoczyw a ciężar k rzew ien ia  
k u ltu ry  słow a, p ielęgnow ania i p rzekazyw a­
n ia  m łodym  pokołeniom  m ow y o jczystej, n a j­
cenn ie jsze j w arto śc i na ro d o w ej, z k tó rą  
każde dziecko polskie obcuje  od ko lebki, od 
pierw szego w ypow iedzianego słow a. I n ie  ma 
zby ł w ielk ich  an i zby t w zniosłych w yrazów  
na  określen ie  te j w ie lk ie j m isji języka  o j­
czystego, k tó ra  w iąże dorobek  k u ltu ry  
i dziejów  n a ro d u  w m onolityczną całość” .Ostatnim cytatem, ściśle współgrają­cym z wypowiedzią Premiera, niech będzie myśl językoznawcy, profesora Witolda D o r o s z e w s k i e g o :„w każdym  niem al słow ie naszego języka 
tk w i p ie rw ia s te k  sw oistego p iękna , a odsła­
n ia  on się n am  w ówczas, gdy  ze słow em  ob­
cu jem y  bezin teresow nie , gdy o trząśn ięm y  je  
z pow szedniości i kon tem p lu jąc  je  n ie jako , 
o św ietlim y p rom ien iam i h is to rii. W p ro ­
m ien iach  ty ch  słow a zaczynają  g rać  b a r­
w am i ja k  drogie  k am ien ie  w  p rom ien iach  
S łońca” .

Na własnym podwórkuTe wyrywkowe, z konieczności, roz­ważania nad rozległym i ważkim te­matem, wypada zakończyć konkretnym pytaniem: jaki udział we wspólnych staraniach o naprawę ojczystego języka przypada bibliotekarzom? W piśmie adresowanym do kolegów znających na wylot złożone problemy pracy w bi­bliotekach, byłoby truizmem pisać, jak

wielkie i złożone obowiązki przypadają im w udziale. Wiadomo aż nadto dobrze, że — zwłaszcza w małych miasteczkach i wsiach — bibliotekarz i jego „war­sztat pracy” są centralnym ośrodkiem przyciągającym ludzi nieobojętnych na sprawy kultury. Bibliotekarz nie tylko wymienia książki, ale organizuje nad nimi dyskusje, przygotowuje wieczory
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autorskie itp. Pole działania jest roz­ległe, przy jego mądrym zagospoda­rowaniu znajdzie się tu miejsce na specjalne wyeksponowanie tematów związanych z poprawnością języka, ze sposobem wysławiania się, z zachętą do pogłębiania umiejętności w tej dziedzinie. Zaprasza się na wieczory autorskie literatów o głośnych nazwi­skach, cóż stoi na przeszkodzie, aby postarać się o zdobycie prelegenta, który wprowadzi słuchaczy w tajniki

dobrej polszczyzny? Łatwe to nie jest, gdyż atrakcyjność prelekcji i uprzednie przygotowanie oraz zachęcenie do jej wysłuchania bywalców biblioteki od­grywają decydującą rolę. Jest to jednak możliwe, więcej — jest warte wysiłku i zàchodu, bo gra toczy się o wysoką stawkę. Dążymy do tego, o czym marzył i co tak pięknie wyraził Juliusz S ł o ­w a c k i :  „Aby język giętki powiedział wszystko, co pomyśli głowa...” .
abe

Odpowiedzi redakcji

D o d a tk i fu n k c y jn e  w  b ib lio te k a c h  z w ią z k o w y c hKol. Janina Kubiak, Skarżysko-Kamienna. Sprawę dodatków funkcyjnych w bibliotekach związkowych regulują Wytyczne nr 50 Ministra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych oraz Ministra Kultury i Sztuki z dnia 31 sierpnia 1974 r. w sprawie wynagradzania pracowników kulturalno-wy- chowawczych i służby bibliotecznej zatrudnionych w placówkach upowszechniania kultury prowadzonych przez zakłady pracy (Dz. Urz. Min.' Pracy’ Płac i Spraw Socjalnych nr 12, poz. 23, załącznik nr 5). Wytyczne te ustalają dodatki funkcyjne tylko dla kierowników bibliotek. Wysokość tych dodatków zależy od: liczby tomów w bibliotece oraz liczby pracowników zatrudnionych w zakładzie pracy. Ponieważ, jak wynika z listu, nie pełni Koleżanka funkcji kierowniczej, dodatek funkcyjny Koleżance nie przysługuje.
W y n a g r o d z e n ie  d la  k iero w n ik a  filii  Kol. Krystyna Jakubowska, Książnice MałeWszelkie awanse i przegrupowania pracowników bibliotecznych, których pobory ręguluje Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 16 sierpnia 1974 w sprawie wyna­gradzania pracowników placówek kultury, archiwów państwowych i Filmoteki Pol­skiej — nie są obligatoryjne. Pracodawca może, ale nie musi przesuwać pracownika na wyższe stanowisko lub awansować go w ramach dotychczą zajmowanego stano­wiska. Uzależnione to jest m.in. w znacznym stopniu od środków finansowych, jakimi dysponuje na cele kulturalne w swym budżecie rada narodowa.



KONKURSW związku z Rokiem Bibliotek i Czytelnictwa redakcja miesięcznika „Oświata Dorosłych” ogłasza konkurs na propozycje i wmioski dotyczące dalszego rozwoju czytelnictwa oraz lepszej pracy bibliotek.Celem konkursu jest zebranie i spopularyzowanie wzorów dobrej roboty w dzie­dzinie czytelnictwa, zwłaszcza w zakresie współdziałania bibliotek ze szkołami, kursami, klubami, oraz przedstawienie propozycji odpowiednich ulepszeń.Prace konkursowe mogą dotyczyć działalności bibliotek i czytelnictwa książek, gazet, czasopism w szkołach dla pracujących, zakładach pracy, osiedlach, na kur­sach, w uniwersytetach powszechnych i robotniczych, w klubach, domach kultury, ośrodkach doskonalenia zawodowego, świetlicach dworcowych itp.Prace (o objętości do 15 stron maszynopisu) podpisane godłem wraz z kopertą zawierającą imię i nazwisko oraz adres uczestnika konkursu należy nadsyłać na adres Redakcja „Oświaty Dorosłych” ul. Grażyny 15 02-548 W a r s z a w ado dnia 1 grudnia 1976 roku.Najlepsze wypowiedzi konkursowe zostaną nagrodzone i opublikowane.

INDEKS 37342/36959

Redaguje Kolegium. Redaktor Naczelny: W ŁA D YSŁA W A  W A SILEW SK A. Wydawca: Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich.Adres redakcji i administracji: Warszawa, Konopczyńskiego’ 5/7, tel. 27-08-47.Konto PK O : Warszawa I OM 1531-241. Prenumerata roczna: 48 zł Cena zł 4.— Podpisano do druku i druk ukończono w sierpniu 1976 r. Zam. 3154 Nakład 11 500 egz. Ark. druk. 1,75 ark. wyd. 3,5. Papier druk. sat. V  kl. 65 g. J-126.Wojskowa Drukarnia w Łodzi


